
Pieriuszu
polskiego

transport 
aluminium  

z huty w  Skaininie
Uwieńczeniem pracy załogi 

huty aluminium w Skawinie po 
okresie rozruchu była wysyłka 
pierwszego transportu polskiego 
aluminium. Skierowany on zo- 
*ta ł do Centrali Zbytu Metali 
Nieżelaznych w Sosnowcu, skąd 
otrzymają go huty śląskiego za­
głębia przemysłowego oraz inne 
zakłady produkcyjne. Pierwsze 
polskie a lum in ium  służyć będzie 
do produkcji urządzeń oraz wy-1

robu naczyń i a rtyku łów  gospo­
darstwa domowego.

Młoda załoga uruchom ionej w  
przeddzień 10-lecia Polski L u ­
dowej hu ty a lum in ium  w  Ska­
w in ie , zaprojektowanej i w ybu­
dowanej dzięki pomocy radziec­
k ie j, zwycięsko zdaje egzamin 
sprawności. Pierwsza hala e lek­
tro lizy  — podstawowy w ydzia ł 
huty osiągnęła już  pełną moc j 
produkcyjną. Bezbłędnie pracują i 
wszystkie agregaty.
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Dzięki agitacji zetempowców
chłopi szybciej realizują plany dostaw

D otychczasow e w v n ik i  sknnn cutorlnv.i 4« ... 4----L. __: •____  *  • 1Dotychczasowe w yniki skupu świadczą, że w  tych miejscowościach, w  których 
równolegle prowadzi się zwózkę, omłoty i jednocześnie organizuje się dostawy, 
zboze dla państwa napływa do punktów skupu równomiernie zgodnie z planami, 
l a k  jest w  wielu powiatach województw: poznańskiego, łódzkiego, warszawskiego 
i  bydgoskiego, w  których w ostatnim okresie zorganizowano wiele dostaw zbioro­
wych.

Natomiast w  województwach: koszalińskim, gdańskim i wrocławskim dostawy 
Zboz,  ̂ a także żywca i mleka przebiegają nadal zbyt powoli.

Wśród tych, którzy w  głębokim zrozumieniu patriotycznego obowiązku wobec 
państwa wiozą do punktów skupu tegoroczne zboże —  jest wielu zetempowców.

fuch starszych gospodarzy. W I la do pracy. Natomiast drugiej 
dniu 13 siernnia nrzeszedt i®. ! mi®®.,,-,.,; .......i___••

. W gromadzie Borki, • pow. • „Spółdzielnia produkcyjna w 
Kielce _ ojcowie zetempowców'! Przybysławiu, gm. Lechowo do- 
pierwsi odstawili zboże do punk starczyła do punktu skupu w 
t.ów skupu. Aby cała gromada j Swidninie 10 tys. kilogramów 
zrealizowała w terminie swój ziarna“ . Zadaniem zetempow- 
plan dostaw — zetempowcy z j ców gromady Lechowo jest do- 
Borek wraz z sołtysem Józefem pilnowanie realizacji dostaw 
Węgrzynem i przewodniczącym przez chłopów indywidualnych 
Zarządu Gminnego 7MP — ■ ■» 11; 7nr rroni 7nur o t-i ii 1 t-»-i -s.................... ŻMP -
tow. Janem Kowalczykiem wy­
jaśniają chłopom polityczne i 
gospodarcze znaczenie dostaw 
zboża dla państwa. Opracowują 
również komunikaty ze skupu i 
ogłaszają je przez radiowęzeł 
— pisze korespondent Jan Ko­
lus z pow. kieleckiego.

W gromadzie Grzyb, pow. 
Sieradz każdy miody chłopiec i 
■dziewczyna, mogą się pochwa­
lić osiągnięciami w pracy wy­
jaśniającej znaczenie dostaw 
zboża dla państwa.

Do dnia 7 sierpnia gromada 
Grzyb wykonała w 50 procen­
tach plan dostaw zboża. Chłopi 
w dalszym ciągu realizują pian 
skupu — pisze przewodniczący 
tamtejszego kola ZMP — ko­
respondent Caban. Są tu chło­
pi, którzy już w I00 proc. wy­
wiązali się z obowiązkowych 
■dostaw jak np. oh. ob. Móiyl. 
Perużyński, Andrzej Caban. 
Wyrwas, Depa, Bednarz, 
Obiegły — ojciec aktywisty 
zetem po-wskiego.

Pozostali chłopi zobowiązali 
się do .15 sierpnia całkowicie 
wywiązać z obowiązkowych do­
staw.

10 tys. kp ziarna 
dla państwa

Korespondent Marian Bedna­
rek z gminy Lekowo, pow Bia­
łogard .nadesłał meldunek:

i pomoc w zorganizowaniu ma­
nifestacyjnej dostawy przez 
spółdzielnię produkcyjną w Le­
chowie.

Zetempowcy z Ojrzenia po­
mogli w dostawie zboża do 
punktów skupu ob. Marii 
Grzankowskiej z gromady Kra­
szewo. W dniu 7 sierpnia br. 
młodzież z gromad. Karniewo i 
Pniewo Wielkie przy pomocy 
aktywu gromadzkiego zorgani­
zowała manifestacyjną dosta­
wę.

Dużą zastugą członków or­
ganizacji z Kościanki k. Turka 
jest oddanie przez gromadę w 
dniu 6 sierpnia 55 ton zboża 
— co stanowi 90 proc..roczne­
go planu dostaw — melduje 

j korespondent Stanisław Nita 
I z Kościanki.

Wykonali plan 
w przeszło 100 procentach

Jako pierwszy z członków 
Zarządu Gminnego ZMP w 
Pątnowie pow. Wieluń Alojzy 
Diubas przekonał swojego o j­
ca o konieczności szybkiego 
wykonania przez niego obo­
wiązków wobec państwa. O j­
ciec tow. Diubasa wykonał już 
w 100 proc, tegoroczny plan 
sprzedaży zboża państwu.

Ojciec innego zecempowca 
z tej samej gminv — towarzy­
sza Franciszka Grajka — na

j plan i 114 kg — sprzeda! pań­
stwu 1139 kg.

Korespondent 
JAN POPRAWA 

Wieluń

Aktywista 
daje przykład

.LUBLIN  (kor. w ł.). Zetem- 
powiec — Zygmunt Szabat 
z Suchodębia, pow. Zamość, 
studiuje w Związku Radziec­
kim. Na wakacje przyjeżdża 
on,do rodziny, a kiedy jest ro­
bota w polu chętnie pracuje. — 
„Ten chłopak — mówi sołtys 
Bolesław Sokół — ubojowił 
wieś. Sam brat się zaraz po 
przyjeździe do roboty. Gdy po­
mógł sprzątnąć zboże u "ojca, 
pomaga) sąsiadom“ .

Gdy chłopi z Suchodębia 
sprzątnęli częściowo zboże i 
przystąpili do omłotów, Zyg­
munt zaczął rozmawiać ze swo­
imi kolegami, aktywistami 
ZMP, aby w ich gromadzie zor­
ganizować zbiorową dostawę 
zboża. Najpierw przekonał swo­
jego ojca. Potem sołtysa i in-

j dniu 13 sierpnia przeszedł je 
j szcze raz z aktywistami po 
j gromadzie, aby przypomnieć, 
; że jutro z ich gromady chłopi' 
j odstawią zboże.

Na drugi dzień rano w gro- 
! madzie zaczęty się zbierać na- 
■j ładowane po brzegi workami 

zboża wozy. Ustrojono je sztur- 
j mówkami i ruszono na punkt 
I skupu.
j Dzięki tej pracy Zygmunta 
| chłopi z Suchodębia odstawili 
14 bm. 17 ton zboża, wykonu­
jąc w jednym dniu okoto 70 
proc. planu rocznego.
_ Aby dać przykład innymi, o j­

ciec Zygmunta" wykonał już 
roczny plan z nadwyżką.

(C. K.)

GOM-om konieczna jest 
pomoc POM-ów

ŁÓD2 (kor. w ł.). W gminie 
Lućmierz zaplanowano pracę 
mlocarń. Aż tu nagle POM w 
Rąbieniu bez uprzedzenia za­
brał dwie mtocarme, tak że na 
17 gromad w gminie pracowały 
w pierwszych dniach sierpnia 
tylko dwie, podczas gdy po-: n r !,7 
trzeba ich było co najmniej 6.
W miejscowym GOM-ie stały 
wprawdzie jeszcze dwie mło

mtocarni nie można uruchomić, 
gdyż łożysko riie pasuje do wa­
lu. Ślusarz Edmund Wotoszyń- 
ski kombinuje jak może, piłuje 
wat, zakłada podkładki, ale 
na razie nic z tego me wycho 
dzi. a POM w Rąbieniu nie 
wiele się tym przejmuje.

Co gorsze, że przeprowadza­
jąc „reorganizację“ w lućrnier- 
skini GOM-ie, kierownictwo 
POM-u zwolniło z pracy trzech 
traktorzystów, obstugu jącvch
jednocześnie maszyny omleto­
we. Stworzyło i»  nowe kłopoty. 
Dwie mlocarnie CiOM-owskie 
na skutek braku fachowej ob­
sługi już w pierwszym dniu 
pracy uległy awariom. Do te­
go należy jeszcze dodać, że 
zmniejszona obsługa warsztatu 
GOM-owskiego nie posiada ro­
werów, pracownicy GOM-u 
muszą nieraz wędrować po k il­
kanaście kilometrów pieszo, by 
naprawić uszkodzone maszyny 
rolnicze w polu. Dodać rów­
nież trzeba, że w GOM-ie Luć­
mierz brakuje troków do szycia 
pasów, tak, że z konieczności 
trzeba do tego używać rzemie­
ni z batów chłopskich.

Trzeba, żeby kierownictwo 
w Rąbieniu naprawiło 

natychmiast skutki swoich nie­
zbyt przemyślanych decyzji i
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Dla uczczenia swego święta kolejarze podejmujg zobowigzania
W  odpowiedzi na apel uczest 

ników krajowej narady przodu­
jących kolejarzy coraz więcej 
pracowników kolejnictwa odpo­
wiada zobowiązaniami produk­
cyjnymi, których celem jest jak 
najgodniejsze uczczenie obcho­
dzonego po raz pierwszy w Pol­
sce „Dnia Kolejarza“.

Sztandar 
młodych
Warszawa, dnia VU/'W&Ht«.

Drogi Towarzyszu!
gorące pozdrowienia przez wieś zależy w dużym stopniu od tego,
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gatym plonem, jaki zbieramy z naszych pók 
Nie wiem, czy Ty, który czytasz ten list, też 
przyczyniłeś się do wyhodowania tego boga­
tego plonu. Ale jeśli jesteś jednym z tych 
setek tysięcy chłopców i dziewcząt, którzy 
od jesiennego siewu do trudnych żniw razem 
ze starszymi ofiarnie walczyli na polu 
o chich, to gratuluję Ci tym goręcej, gdyż 
w tym roku hardziej niż kiedykolwiek bogaty 
plon wyrósł nie z laski przyrody, lecz z mo­
zolnej, często bohaterskiej pracy ludzi, któ­
rych w tym roku; tak potężnie uzbroiło w ma­
szyny i narzędzia nasze ludowe państwo. 
Jeśli zaś mój list zastanie Cię jeszcze przy 
kończeniu żniw na północy naszego kraju, to 
wiedz, że na Twoją pracę patrzy cata Polska, 
że Ojczyzna oczekuje od Ciebie szybkiego 
zebrania reszty plonów bez strat, co do kłos».

Wiem, że mój list zastanie Cię przy dal­
szej pracy, gdyż gorące dni polskiej wsi 
wcale się nie skończyły. Teraz chodzi o to, 
aby zboże szybko omióeić i aby w terminie 
dostarczyć państwu. Czy Twoje gospodar­
stwo należycie wywiązuje Się z obowiązko­
wych dostaw, czy wykona je ono na czas? 
Pamiętaj, że na Ciebie, zetempowca, patrzą, 
inni i jeśli Ty się ociągasz, często za Twoim 
przykładem również inni będą zwlekać. Dla­
tego bez względu na to, czy jesteś samodziel­
nym gospodarzem, czy pracujesz u rodziców, 
czy też w spółdzielni lub PGR ze, musisz ze 
wszystkich sit, przekonywającym słowem, 
pracą przy omiotacb i przy organizowaniu 
dostawy, przyczyniać się do wykonania tego 
obowiązku wobec Ojczyzny. Obowiązki Two­
je są szczególnie duże, jeśli mieszkasz we 
Wroclawskiem lub Krakowskiem, gdyż te wo­
jewództwa szczególnie opóźniają się z dosta­
wami.

Jako zetempowiec odpowiadasz jednak nie 
tylko za swoje gospodarstwo, ale za całą gro­
madę, a nawet za inne gromady i chociaż 
plony zebraliśmy wyższe niż w roku ubie­
głym, wykonanie obowiązkowych dostaw

ak zetempowcy pomagać będą partii w pra­
cy wyjaśniającej chłopom konieczność wyko­
nania obowiązków wobec państwa, w walce 
z wrogimi podszeptami spekulanta i kuła­
ków, w organizowaniu zbiorowych dostaw.

Jeśli uważnie przeczytasz ostatnie numery 
„Sztandaru Młodych“  i „Nowej Wsi“ , to 
znajdziesz w nich w bród przykładów udziału 
naszej organizacji w kampanii obowiązko­
wych dostaw. Znajdziesz tam także materia­
ły, które pomogą Ci w przekonaniu chło­
pów, że wykonanie obowiązków wobec pań­
stwa leży w interesie zarówno wsi, jak mia­
sta i że ci, którzy celowo i świadomie wy­
stępują przeciwko obowiązkowym dostawom, 
są wrogami chłopa i robotnika. Gdvhvś nie 
wiedział mimo to, jak Twoje koto ZMP po- 
winno pomagać w wykonywaniu obowiązko­
wych dostaw, zwróć się do sekretarza organi­
zacji partyjnej lub sekretarza komitetu gmin­
nego PZPR, a towarzysze partyjni podpowie­
dzą Wam co i jak robić.

Powiesz, być może, że nie zawsze sam po­
trafisz poruszyć do pracy członków swego ko­
ła ZMP, zwłaszcza jeśli od dłuższego czasu 
jest ono bierne. Jeśli tak jest, to oczywiście za­
danie Twoje jest trudne, aie koto ŻMP - -  to 
przede wszystkim zetempowcy, dlatego też. 
zwróć się do innych zetempowców swojej wsi, 
poproś o pomoc nauczyciela, A kiedy choćby 
troje — czworo zetempowców postanowi od­
rodzić pracę kola, powodzenie Wasze jest 
zapewnione.

Wykonanie .obowiązkowych dostaw zboża 
musi osobiście obchodzić każdego chłopca 
i dziewczynę na wsi. Zboże dla Ojczyzny — 
to nasza sita i dobrobyt, dlatego nikomu, 
kto jest w stanie obowiązek ten wykonać, 
nie pozwolimy się od niego uchylić.

Tysigce chłopów, wiele gromad i całych 
gmin wykonało już obow iązkowe dostawy za 
cały rok. Czy Twoja wieś ma być gorsza?

Życzę więc powodzenia Twemu kotu ZMP.

„SZTANDAR MŁODYCH“

* 1 * brygad parowozo- ni, zobowiązując się ogółem za- 
z parowozowni Kielce, no- ns7r-7«.rf,iA k™wych z parowozowni K ielce, po­

głębiając długookresowe zo­
bowiązania postanowiło sze­
rzej niż dotychczas stoso­
wać radzieckie metody pra­
cy oraz wzmóc w a lkę  o ob­
niżkę kosztów własnych. I tak — 
3(> brygad parowozowych, jeż­
dżących na parowozach serii 
11 -2 , postanowiło zaoszczędzić 
w bm. przez stosowanie metody 
radzieckiego maszynisty Łunina 
oraz przez spalanie muiu węgło­
wego — 75 ton węgla, prowadzić 
regularnie bezawaryjnie pocią­
gi oraz zwiększyć do 100 tys. 
km przebieg parowozów między 
myciem kotłów.

Podobne zobowiązania podję­
ła reszta brygad te j paarowozow-

oszczędzić w  bm. około 200 ton 
węgla

N iem nie j cenne zobowiązania 
na dzień swego święta podjęli 
kolejarze sędzisżowscy.

M. in. 4 brygady remontowe 
z wagonowni sędziszowskiej po­
stanow iły, przygotow ując tabor 
do przewozów jesiennych, prze­
prowadzić w bm. 4 rem onty o- 
kresowe wagonów ponad plan.

Co dzień nap ływ ają  nowe
m eldunk i o zobowiązaniach do­
tyczących usprawnienia prze­
biegu pociągów towarowych, 
wykonania napraw z zaoszczę­
dzonego m ateria łu itp . od kole­
ja rzy  województwa białostockie­
go, wrocławskiego, gdańskiego, 
opolskiego i  in.

Górnicy pomyślnie wykonują 
miesięczne plany produkcyjne

N ajw iększą  n iespodziankę s p raw ił w szystkim  W iesław  Godlewski 
’ -t o * ^ P b y w a i a c m ' S t  rzo  s tw o Polski w tró jb o |u  kró tkodystan - 
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Foto: ANDRZEJ MARCZAK

Po pomyślnej realizacji planu 
lipcowego od pierwszych dni 
sierpnia w przodkach kopalń 
węglowych trw a niesłabnąca 
waika górników o wykonanie 
miesięcznych zadań produkcyj­
nych. Z powodzeniem załogi ko­
palń wykorzystują jak najlepiej 
doświadczenia uzyskane w czy­
nie lipcowym. Świadczą o tym 
wyniki uzyskane przez wiele 
przodujących kopalń w okresie 
pierwszych 16 dni sierpnia. Na 
przodu jące miejsca wysunęły się 
te kopalnie, k tóre na jlep ie j w y­
korzystu ją maszyny górnicze, 
przestrzega ją c-ykiiczności pracy ! 
na ścianach i upowszechniają i 
przodujące metody pracy.

Należą do nich m. in. kop a l-!

nie: „Silesia“, która swe zada­
nia bieżące rea lizu je średnio w 
119.9 proc., „Ziemowit“ — 113,2 
Proc., „Czeladź" — 110,9 proc., 
„Gottwaid" — 109,3 proc., „Ko­
muna Paryska" — 109 5 proc., 
..Zabrze-Wschód" — 108,8 proc. 
i w ie le innych.

W iele załóg kopalnianych, 
wzmagając w ys iłk i i usprawnia­
jąc organizację pracy, w yrów nu­
je niedobory powstałe w p ie rw ­
szych k ilk u  dniach sierpnia. Np 
załogi kopaln i: Paweł", „Morti- 
mer“, „Andaluzja“, „Ignacy" l 
„Rokitniea“, które jeszcze przed 
10 dniam i posiadały niedobory w 
stosunku do planu, mają obec­
nie nadwyżki węglowe.

Wracamy do kraju pełni entuzjazmu 
dla tego co widzieliśmy

Związkowcy francuscy o swych wrażeniach z pobytu w Polsce

Wspaniały sukces Teatru M ałego w Warszawie
17 bm. znakom ity zespół od 

znaczonego Orderem Lenina
Państwowego Akademickiego 
Teatru Małego w ystąp ił na sce­
nie Teatru Polskiego w W ar­
szawie ?. komedią A. Ostrow­
skiego ..In tra tna posada“ , odno­
sząc jeszcze jeden wspan a!v 
sukces ariystyczny,

„ In tra tn a  posada" ukazana

została polskiemu w idzow i w 
twórczej inscenizacji Laureata 
Nagrody S ta linow skie j A rtvs ł v 
Ludowego ZSRR - r  K, Zubnwa 
oraz Laureata Nagrody S ta li­
nowskie j zasłużonego działacza 
'Z.tuki RFSRR — W. Cyganko­
w i.

Przedstawienie prz.yjęte zo­
stało entuzjastycznie.

Centralny Dom Twórczości Ludowej 
otwarty będzie w Warszawie

W  trosce o podniesienie pozio­
mu i otoczenie należytą opieką 
instruktażow e metodyczną ama­
torskiego ruchu artystycznego ria 
wsi. M in is terstw o K u ltu ry  > 
Sztuki organizuje Centralny 
Dom Twórczości Ludowej w 
Warszawie. O tw arcie  te j nowej, 
ważnej p lacówki ku ltu ra lne j, 
k tóra mieścić się będzie w gma­
chu M in isterstw a przy ul. Se­
natorskie j, przewidziane jest w 
dn iu 1 października br.

Centralny Dora Twórczości |

Ludowej, wzorowany na podob­
nych placówkach w Związku 
Radzieckim i krajach demokra­
cji ludowej, działać będzie w 
oparciu o zespól wybitnych 
twórców z dziedziny literatury, 
teatru, muzyki, plastyki i cho­
reografii.

Przewidziane jest także w 
przyszłości tworzenie sieci wo­
jewódzkich domów twórczości 
lodowej. Pierwszy z nich po­
wstaje już  w  Gdańsku.

W Polsce baw iła ostatnio 
25-osobowa grupa związkowców 
ftancuskicb — członków Gene­
ra lne j Konfederacji Pracy 
(CG1 ). Członkowie deiegacj 
francuskie j przebywali w Pol­
sce od 31 lipca do 16 sierpnia 
na zaproszenie Centra lnej Rady 
Związków Zawodowych. Zgod­
nie ze swym i życzeniami dele­
gacja zwiedziła Warszawę, L u ­
blin, K raków, Nową Hutę i te­
reny byłych h itle row skich  obo­
zów koncentracyjnych na M a j­
danku i w Oświęcim iu Poszcze­
gólne grupy delegacji zw iedziły 
okręg stalinogrodzki oraz porty 

' Gdyni i Gdańska, rabrvki tra k ­
torów. samochodów j inne.

Przed wyjazdem z Polski 
uczestnicy delegacji ztozvli dla 
prasy wspólne oświadczenie.

Om awiając wrażenia z Oświę­
cim ia i M ajdanka autorzy 
oświadczenia stw ierdzają: „Po- 

I tworność tego co zobaczyliśmy I w obozach śmierci wstrząsnęła 
| nami Tereny tych obozów od­
wiedził, śmy w chw jli, gdy w 

j Niemczech zachodnich coraz 
j więcej stanowisk znajduje się 
iw  rękach hitlerowców . Dlatego 
też. zwiedzając je pamiętali­
śmy o życiowej, palącej konie­
czności poświęcenia wszystkich 
swych sił w walce przeciw 

i układom z Bonn i Paryża — 
po to by obronić pokój i nie 
dopuścić już nigdy do tego ro­
dzaju okrucieństw".

W dalszym ciągu oświadcze- 
I nie głosi: „Najsilniejsze wraże­
nie wywarł na delegacji wysi­
łek budowy i odbudowy pod.ję- ; 
ty w całej Polsce, a w szcze- '

! gólności w Warszawie zburzo- '
; ne.j w 85 proc. podczas ostatniej 
wojny.

i Ten podziwu godny wysiłek | 
w yw ar! na nas tym większe 
wrażenie ponieważ w naszym • 
kra ju  odczuwa się w ie lk i k ry ­
zys m ieszkaniowy. Tu w Pol-

I sce wszędzie gdzie zwrócić oczy 
! w idzi się rusztowania T ak i roz­
mach budownictwa świadczy o 
ożyw iającej Polskę Ludową woli 
pokoju, świadczy o je j przeko­
naniu, że s iły  pokoju zwyciężą

Te duże osiągnięcia zostały 
poważnie u ła tw ione dzięki bra­
terskie j pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego, wyrażającej się d łu ­
goterm inowym i pożyczkami. d<v 
stawami maszyn i surowców

Ta braterska pomoc znajduje 
swój symbol w Pałacu K u ltu ry  
I Nauki, wspaniałym  zespole 
arch itekton icznym  budowanym 
w Warszawie wyłącznie w opar­
ciu o m ateria ły  nadesłane z 
ZSRR przez inżynierów , tech­
ników  i robotników  radzieckich 
Pałac ten daje świadectwo przy- 
lażni pomiędzy narodem ra ­
dzieckim i polskim.

Delegacja m iała możność 
stw ierdzić, że w Polsce Ludo­
wej czvnione są wszystkie w y ­
s iłk i aby zaspokoić potrzeby 
mas pracujących W szczegól­
ności dzieci tryska ją zdrowiem".

W końcowej części oświadcze­
nia — zw iązkowcy francuscy 
stw ierdzają:

„Delegacja udaje się w dro* 
gę powrotną do Francji pełna 
entuzjazmu 1la tego co widzia­
ła w Polsce. Jej członkowie są  

przekonani, że nic nie będzie 
w stanie zatrzymać marszu na- 
nrzód robotników | narodu pol­
skiego, marszu do przyszłości 
coraz lepszej — jeżeli ukrócone 
będą knowania podżegaczy wo­
jennych.

Delegacja zapozna ludzi we 
Francji z tym wszystkim co jej 
członkowie widzieli w Polsce 
oraz pracować będzie nad sta­
łym zacieśnianiem więzów łą­
czących naród francuski I pol­
ski”.

Oświadczenie podpisali Achilie 
Blondeau — członek Komitetu 
A dm inistracyjnego CGT, sekre- 
arz Zw iązku G órn ików : Oa- 

brielle Harbulot — członkin i Ra 
dy Zw iązków  Zawodowych Ro­
botnic Paryża oraz wszyscy 
inn i członkowie delegacji rów ­
nież znani działacze zw iązkow i.

Przrrl Sn i^trm Lolnir/na

Szj.|bou.inicy i spadochroniarze 
przygototuują się do pokazom

Defilada samolotów sporto­
wych. akrobacje zespotowe szy­
bowców. zrzut skoczków spado­
chronowych. emocjonujący skok 
Izw piętrowy — to tylko nie­
liczne punkty bogatego progra­
mu pokazów lotniczych, organi­
zowanych przez LPZ na Go- 
clawiu w dniu 22 bm, z okazji ! 
Święta Lotniczego.

Do Święta Lo tn ic tw a przygo-1 
tow u je  się starannie młodzież)

z Centralnego Aeroklubu L P t  
ne Gocławiu. M łodzi piloci już 
od w ielu dn i odbywają Ćwicze­
nia i tren ing i przygotowawcze.

Pokazie lotn iczym  obok 
p i.otow  warszawskich L F Ż  
wezmą udział piloci łódz­
kiego Aeroklubu. P rzybyli oni 
do stolicy, aby wspólnie z kole­
gami warszawskim i przygoto­
wać się do próby sił i umiejęt­
ności, k tó rą  będzie pokaz.



O JEDNOŚĆ STUDENTÓW CAŁEGO ŚWIATA1 w  dusznkkim o s-»
W E  wszystkich krajach od- 

były się już zebrania or« 
ganizacji studenckich, na któ­
rych podjęto decyzje w spra­
wie wysłania delegacji na se­
sję Rady Międzynarodowe­
go Związku Studentów do 
Moskwy i ustalono sta • 
nowisko wobec poszczegól - 
nych punktów porządku 
dziennego i całej polityki 
MZS. Obecnie liczne delega­
cje znajdują się już w drodze. 
Według wstępnych danych, 
na sesię Rady przyjedzie 
około 250 delegatów i obser­
watorów sponad 60 krajów.

Niezmiernie ważny i god­
ny uwagi jest fakt, że swych 
przedstawicieli wysyłają rów­
nież organizacje studenckie 
nie wchodzące w skład' MZS. 
Będą one miały pełną swobo­
dę przedstawienia swego
punktu widzenia na wszystkie 
sprawy omawiane na sesji.

Wszystko to świadczy o 
tym, że sesja Rady będzie 
szeroką międzynarodową stu­
dencką trybuną wymiany po­
glądów i znajdzie rozwiąza­
nie wszystkich problemów, 
które leżą na sercu uczącej 
się młodzieży.

Pierwszym punktem po­
rządku dziennego sesji jest 
sprawa międzynarodowej 
współpracy studentów. Pro­
blem ten ma dla nich nad­
zwyczaj doniosłe znaczenie. 
Współpraca międzynarodowa 
pomaga bowiem w przyswa­
janiu wiedzy nagromadzonej 
wysiłkiem całej ludzkości, 
umożliwia zapoznanie się z 
kulturą innych narodów i tym 
samym rozszerza horyzonty 
myślowe młodych ludzi. 

Współpraca międzynarodowa 
służy sprawie nawiązania ści­
słych kontaktów z przyjaciół­
mi zagranicą, umożliwia wy­
mianę doświadczeń z nimi. 
Ponadto, walcząc o swoje 
prawa, studenci przekonali 
się, jak wielką pomocą jest 
dla nich poparcie i solidar­
ność towarzyszy z innych 
krajów.

Jak wiadomo, stworzenie 
MZS jakp jednolitej między­
narodowej organizacji stu­
denckiej było wynikiem i wy­
razem jedności osiągniętej 
przez studentów patriotów we 
wspólnej walce przeciwko fa­
szyzmowi i militnryzmowi. 
Jedność ta oparta jest na u- 
znaniu ogólnych zasad, które 
zawarte są w statucie MZS, 
jak konieczności walki prze­
ciwko pozostałościom faszyz­
mu i przygotowywaniu nowej 
wojny, przeciwko uciskowi 
rasowemu, o uznanie praw 
narodów do wolności i nieza­
wisłości, o dostęp do nauki 
dla wszystkich młodych ludzi 
bez względu na ich pochodze­
nie społeczne.

Ta jedność studentów kłuje 
w oczy tych, którzy chcą rea­
lizować politykę siły, albo­
wiem polityka tego rodzaju 
nie znajduje poparcia wśród 
uczącej się młodzieży I oto 
powstają różne „teorie" twier­

dzące, że jedność studentów 
jest niemożliwa, ponieważ 
świat podzielony jest na róż­
ne obozy, że MZS nie może 
rzekomo spełniać swych za­
dań, jest bowiem organizacją 
polityczną, głoszącą określo­
ne ideały. Tego rodzaju „teo­
rie“  nie liczą się z pragnie­
niami studentów, z ich glęlx>- 
ką troską o losy ludzkości i 
postęp, z ich poczuciem soli­
darności z młodzieżą walczą­
cą. Samo żvcie demaskuje 
myłność i obłudę takich teo­
rii. Oczywistym przykładem 
tego jest los łzw. „sekretaria­
tu koordynacyjnego" w Lej- 
dzie (Holandia), który utwo­
rzony został przez organiza­
cje studenckie niektórych kra­
jów Furopy zachodniej i USA. 
„Sekretariat" zapewnił stu­
dentów, że jest organizacja, 
która będzie ośrodkiem tech­
nicznym nie roszczącym so­
bie pretensji do reprezentowa­
nia jakiejkolwiek ideologii.

Obecnie jesteśmy świadka­
mi tego, jak sami jego twór­
cy krytykują „centralę", skar­
żą się, że słabo zajmowała się 
działalnością praktyczną, co 
zresztą powiedziane jest bar­
dzo skromnie, gdyż w rzeczy­
wistości nic nie robiła. Orga­
nizacja ta coraz wyraźniej 
ukazuje również swoje oblicze 
polityczne. Można o tym mó­
wić na podstawie jej pisma 
„Studenckie zwierciadło", któ­
re wydawane jest w Niem­
czech zachodnich z funduszów 
hiszpańskiej organizacji fa­
szystowskiej.

Jednocześnie należy stwier­
dzić, że wobec rozmaitych 
wpływów zewnętrznych, róż­
nych warunków i " tradycji, 
między organizacjami studen­
ckimi istnieją pewne, niekie­
dy bardzo poważne rozbież­
ności w pojmowaniu szeregu 
problemów. Jednakże do­
świadczenie wykazuje, że 
MZS, jego statut i działal­
ność praktyczna stwarzają do­
statecznie mocną podstawę, 
na której organizacje studen­
ckie rozmaitych kierunków 
mogą oprzeć swą współpracę

Na trzecim kongresie stu­
dentów uchwalono uzupełnie­
nie do statutu MZS. Na pod­
stawie tego uzupełnienia or­
ganizacje studenckie nie wcho­
dzące w skład MZS mogą 
uznawać jedynie tę część 
programu, która jest dla nich 
możliwa do przyjęcia Wszyst­
kie pozostałe uchwały orga­
nów MZS nie obowiązują ich. 
Postanowienie to z zadowole­
niem przyjęły liczne organi­
zacje. Tak np niektóre zwią­
zki studenckie Anglii, Izraela, 
południowej Afryki zwróciły 
S'ę z prośbą o przyznanie im 
prawa uczestniczenia w mo 
skiewskiej sesji Rady na pra­
wach określonych uzupełnie­
niem do statutu MZS.

7. Pelikan
Sekretär* generalny MZS

Tak więc sesja Rady umo­
żliw i szczerą dyskusję nad 
jednym z najbardziej palą­
cych problemów — nad spra­
wą jedności ruchu studen­
ckiego.

Na dorocznej konferencji 
sprawozdawczej studentów 
kanadyjskich, wiceprezydent 
związku studentów USA Riil 
Dentzer w dyskusji nad spra­
wą międzynarodowej współ­
pracy st-udentów wyraził opi­
nię, że kontakt między stu­
dentami Zachodu i Wschodu 
nie przyniesie nic dobrego.

Doświadczenia wykazały, 
żę ogromna większość s4u- 
crentów nie podziela punktu 
widzenia Billa Dentzera, a 
przeciwnie, pragnie jak naj­
bardziej spotkań, wymiany 
doświadczeń i myśli między 
studentami różnych krajów. 
Zwolennicy izolacji coraz czę­
ściej sami zostają izolowani. 
Wystarczy wskazać na fakt, 
że w międzynarodowej kon­
ferencji studentów architek­
tury w Rzymie, studentów 
agronomii w Sofii, s*udentów 
medvcynv w Oslo, w między­
narodowych obozach letnich 
i w seminariach, na zaprosze­
nie MZS, brato udział setki 
studentów z ponad 50 krajów. 
Wypowiedzi tych studentów 
potwierdzają wielkie korzyści 
ptynace ze spotkań między­
narodowych.

Do najważniejszych zagad­
nień, które będą przedmio­
tem obrad sesji Rady MZS. 
należy zacieśnienie kontak­
tów. między studentami tych. 
samych wydziałów uniwersy­
tetów różnych krajów w roku 
akademickim 1955 - 1956: V

Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów, który odbędzie 
się w roku 1955; sprawa sto­
sunku MZS do sportu i kwe­
stia organizacji międzynaro­
dowych akademickich igrzysk 
sportowych.

Jest rzeczą całkowicie oczy­
wistą, że sesja poświęci wie­
le uwagi takim zagadnieniom, 
jak walka studentów o popra­
wę warunków życia, o prawa 
demokratyczne, kulturę naro­
dową i oświatę. Nową cha­
rakterystyczna cechą tei wal­
ki jest to, że ostatnio była om 
prowadzona nie tylko przez 
uczącą się młodzież. Walkę 
studentów poparli profesoro­
wie, organizacje młodzieżowe 
i inne organizacje społeczne 
— nabrała ona charakteru 
ogólno • narodowego Przeko­
nywającym tego przykładem 
iest walka studentów Francii, 
która nie ogranicza się do 
wysuwania zadań częścio­
wych, lecz toczy się pod ha­
słem „obrony uniwersytetu 
narodowego“  Wskutek tego 
parlament trzykrotnie odrzu­
ca) projekt budżetu w jego 
części dotyczącej wydatków 
na oświatę. Parlament potenil 
okrucieństwo, z jakim policja 
rozprawiła sie z demonstracją 
studencką w Paryżu.

Bojowe akcje młodzieży o 
różnym zasięgu przeprowa­
dzane by|v we Włoszech, Bra­
zylii, Adeksyku, Indiach, L i­
lianie, Izraelu i innych kra­
jach. Walka uczącej się mło­
dzieży różnych krajów o pra­
wa demokratyczne i postęp 
prac naukowo - badawczych 
zyskała poparcie opinii pu­
blicznej.

Studenci wychodzili z za­
łożenia, którego słuszność zo­
stała potwierdzona przez 
praktykę, że zdławienie swo­
bód demokratycznych w jed­
nym kraju pociąga za sobą

ograniczenie swobód w In­
nych krajach. Oto dlaczego 
młodzież akademicka gorąco 
popierała walkę słuchaczy 
uniwersytetów amerykańskich 
przeciwko zamachom mac- 
carthyzmu na prawa demo­
kratyczne, walkę przeciwko 
dyskryminacji rasowej.

W trudniejszych warunkach 
toczy się walka o prawa de­
mokratyczne w krajach zależ­
nych i kolonialnych, w któ­
rych ograniczenie praw demo­
kratycznych przekształca się 
w bezwzględny terror w sto 
sunku do studentów. MZS 
stara się przede wszystkim 
umocnić więzy przyjaźni i so­
lidarności między studentami 
kolonii i metropolii, stara się 
udzielić jak największej po­
mocy ^materialnej tym studen 
tom, "którzy mają najcięższe 
warunki życia.

Z inicjatywy MZS zorgani­
zowana została zbiórka na 
fundusz pomocy uczącej sie 
młodzieży Indii, Afryki. Ira ­
ku, Burmy i innych krajów 
Zbliżająca się sesja Rady nie 
wątpliwie zajmie się sprawą 
sposobów zwiększenia tej po 
mocy.

Studenci rozumieją coraz 
lepiej, że nie wystarczy po 
siąść wiedzę, że trzeba prócz 
tego walczyć w obronie kul 
tury światowej, że jest rzeczą 
konieczną stworzenie przesła­
nek dalszego twórczego roz­
woju kultury w drodze roz­
szerzania przyjaznych stosun­
ków międzynarodowych i wal 
ki o zachowanie pokoju.

Studenci całego świata sa 
przekonani, że zbliżająca się 
sesja Rady MZS przyczyn'- 
się do znalezienia drogi o- 
siagnięcia tego szlachetnego 
celu.

z n a j q  s i ę  n a  r o b o c i e

* 1  F ragm enty a r ty k u łu  zamiesz­
czonego w dz ienn iku  „K om sonio l- 
skaia P raw da" z dn. 13 bm

A M ER YK A Ń SK IE m a r z e n i a

Wszyscy za jednego — jeden za wszystkich..

W idać było, że Błaszczyk 
chętnie zostawia kosę, abv po­
dać ognia do papierosa. Sam 
także zapala i oboje siedzimy 
pod drzewem, aby ch w il ; ode­
tchnąć. Do Duszni)« W ielko­
polskich już  niedaleko, ale 
pragnienie cienia jest dom i­
nu iące.

Rozmawiamy. O lucern ie że 
ładna, o W arszawie że sie bu­
du je  i oczywiście o Dusznikach. 
Jak się tu żyje, jak  żniwa, 
ja k  zaopatrzenie wsi...

GS bardzo dobrze u nas 
pracuje — m ów i stary Błasz­
czyk — trzeba tę młodzież po­
chwalić.

Zadowoleni jesteście?
Sami zobaczycie, ludzi spy­

tajcie.
-A-

Zabudowania GS w  Duszni­
kach W ielkopolskich sa ob­
szerne i solidne. Z ielone ta ­
b liczk i n ie  pozwalała zabłądzić: 
„P u n k t skupu zboża“ . .Punkt 
skupu zw ierząt rzeźnych“ .

W sklepach G m inne i Spół­
dz ie ln i ruch. Już z w ystaw  w i-  
dać. że zaopatrzenie bogate i 
urozmaicone. W sklepie tek­
sty lnym  dw ie  gospodynie na­
radzała sie czy ładniejsza bę­
dzie sukienka z kretonu różo­
wego czy czerwonego. Jakiś 
‘•późnialski kupu je  w  skieoie 
żelaznym kosę i osełkę. W tej 
poznańskiej wsi kupisz często 
to. co trudno znaleźć w powia­
towym  miasteczku. Kostium  
sportowy, garnek, la lkę  dla 
dziecka, snrzęt rybacki, książ­
kę rolniczą.

Ludzie już  nie m ów ią: pó j­
dziemy do m iasta po spra­
w unk i. W szystko kupuje się na 
miejscu.

A w  sklepach za ladam i rze­
czywiście same młode twarze.

ZMP-owska brygada księgowych, z dusznickiego GS-u. W środ­
ku (stoi) główny księgowy Kamień.

Foto: A l Kaczor

Rys. N erw iń sk l

Jest ich w  GS-ie 25-oro. 
Dwudziestu pięciu zetempow- 
ców. Każdy z nich liczy sobie 
13—22 lat A pracują w  GS-ie 
już 4—5 lat.

— Gdybyście tu przy jecha li w  
1910 roku. to byście pomyśleli, 
że to szkótka a nie GS M yśm y 
w tedy też nie w iedzie li, czy 
ju ż  pracujem y, czv się jeszcze 
uczym y — m ów i Tadeusz No­
rek — od stycznia jeden z w i­
ceprezesów GS-u.

Rano chodziliśm y do pracy, 
a po po łudniu na naukę Pre- 
zes S tvbursk i i paru innych 
starszych pracow ników  uczyio 
nas wszystkiego od początku, 
od statutu GS-u. Uczyliśm y się 
ja k  księgować, iak kon trak to ­
wać. tak regulować zaopatrze­
nie GS.

Potem rozsyłano nas na róż­
ne kursy. Ja na przyk ład 
skończyłem trzym iesięczny 
kurs dla kadry kie rownicze j 
GS-u, zorganizowany przez 
CRS w  Ciechocinku.

Dziś każdy z ras zna swoją 
robotę i robotę kolegi, po tra fi 
sam dobrze pracować i d rug ie­
go w razie urlopu czy choroby 
zastąpić.

Szymański — zastępca głów ­
nego księgowego GS-u, opo­
wiada nam, jak  prezes S ty- 
burski kom ple tow ał sobie m ło­
dzieżową brygadę.

— Po szkołach chodził, do 
nauczycieli się zwracał, pyta ł 
jak  kto  stę uczy i zachęcał, aby

w  przyszłości do pracy w 
GS-ie stanęli M nie „zahaczył“ , 
k iedy kończyłem 8-mio m ie­
sięczny kurs handlowy w Po­
znaniu — m ów i Szymański, 
jeden z (vch „dzieciajców“  na 
których S tyhurski oparł swoją 
G m inną Spółdzielnię.

Ar

Skąd takie  sukcesy m łodzie- 
żowv«’b brygad dusznikowskie- 
go GS-u?

Chłopcy i dziewczęta znają 
się na robocie. Pokazano Im 
praktyczn ie i nauczono *eore- 
tyc7n ie  jak  naieży pracować 
w  GS-ie. M łodzież zdaje so­
bie sprawę z duże i odoowie- 
dzialności. Ta odpowiedzial­
ność nie przytłacza m łodych 
pracow ników , a przeciwnie — 
zachęca, by się wyprostować i 
pokazać: stać nas na to — da­
m y  sobie radę.

I  da ją sobie rrdę .
Nauczyli się zapobiegliwości. 

Zapotrzebowania n.. a rty k u ły  
do kam panii żn iw no - om łoto- 
w e j składali w tedy, gdy inn i 
szykow ali się do siewów.

A  teraz ju ż  rob im y zapo­
trzebowanie na zimowe za­
opatrzenie — m ów i m łody 
Błaszczyk wiceprezes od spraw 
zaopatrzenia. Oni beda m ie li 
czas przygotować, a m y dop il­
now a ł, aby niczego nie brako­
wało.

Nauczyli się gadać z ludźm i. 
Przy skupie, przy k m tra k ta - ii 
nauczyli się wyjaśniać, t łu ­
maczyć, przekonywać. Robią 
to jak  p raw dziw i agitatorzy.

Przychodzi np. chłop do ma­
gazynu:

— A nasiona na poplony są?
—  A są.
—  A łub irt macie?
— Nie. Jest słonecznik, k u ­

kurydza. koński ząb.
—  A łub in? — pyta chłop.
— A nasiona w zeszłym ro­

ku toście odstaw ili?  — pada 
pytanie na pytanie.

—  Ja  nie.
— No w idzicie. Inn i też nie.

I  skąd ten tub in  brać, k iedy 
robotnicy nie po tra fią  nasion 
w  fabrykach produkować?

A ze skupem zboża to zrob ili 
w  ubiegłym  roku tak : ogłoszo­
no, te  skup odbędzie się jed­
nego dnia bez czekania, bez 
k łopo tu  i że na miejscu skupu 
będzie można różne tow ary po­
trzebne chłopom zakupić.

Wyznaczonego dnia wszyscy 
pracownicy m ie li moc roboty 
przy skupie. Zamówiono wago­
ny kolejowe j ustawiono je na 
bocznicy. Zboże wprost z 
chłopskich wozów ładowano

do wagonu (odpadał w  ten 
sposób koszt magazynowania 
i przeładunku) Zapewniono 
dostateczną ilość ważących, 
wypisujących k w ity , rozlicza­
jących chłopów i w yp łaca ją­
cych gotówkę. W okół punktu  
skupu ustawiono stragany bo­
gato zaopatrzone we wszelkie 
a rty k u ły  Za gotówkę otrzym a­
ną za zboże można było na 
m ie isru  wszystko kupić.

Pusto było w biurach GS-u 
tego dnia. ale skupiono ponad 
trzysta ton zboża, nie zatrud­
nia jąc ani jednego pracownika 
dodatkowo. Zadowoleni by li 
również gospodarze. Skup od­
byw a! sie szvhciei i sprawniej 
niż zwykle, straci!; um ie j cza­
su. bez k łopotu z,ałatwili spra­
w unki.

1 dziś gospodarze z Dusznik 
py ta ją : „k ie d y  te rm in ’ “  A 
m łodzi z GS-u odpowiada ią: 
zróbcie- zbiorową odstawę. 
W szystko już przygotowane: 
wagi, szufle, term om etry do 
badania wilgotności. Gotowe 
są również od w ie lu  tygodni 
magazyny zbożowe.
> I wszyscy razem szykulą się 
na ten dzień zbiorowej do­
stawy.

Takie to obyczaje i porząd­
k i zaprowadzi!) młodzi z GS u 
w  Dusznikach W ielkopolskich.

H. STR ZELEC K A

Radio amerykańskie uczyniło^ 
'niedawno nie lada ?wicrz< nie: { 
' „fcycte wspńleęesne Jest tak { 
J niespokojne, że w samym ty l - ' 
i  ko Los Angeles mamy 2r.n oo« < 

psów będących w leczeniu na i 
r choroby nerwowe**.

S P O K fc a !

Skoro nawet psy tak cierpła : 
Az powodu am erykańsk iego ’ 
I  „stylu  życia", można sobie < 
f w yobrazić co się dziele z bled- 
\ nym  gatunkiem  ludzkim !

Nikodem Podkockl zasłynął 
w Fabry.e Urządzeń Technicz­
nych, a potem i w catej Lodzi 
jakoś jesienią ubiegłego roku. 
Byt to okres po regulacji norm 
w przemyśle m etalowym, 
wzmożonej w a lk i o wzrost w y ­
dajności, o nowe metody pra­
cy, Wśród tych metod poczes­
ne miejsce zajm owało stoso­
wanie noża Kolesową. W łaś­
nie nóż Kolesową w staw ił N i­
kodema.

Pozytywny bohater
M iarowo „g ra ł"  na na jw yż­

szych obrotach s iln ik  tokark i. 
Zapomniany papieros podska­
k iw a ł na osłonie korpusu. N i­
kodem czujnie obserwował po­
suw noża o dziwacznym kształ­
cie, szybko Wrzynającego «ię 
w metal obrabianego walka.

— Nikodem... ustawisz m i 
maszynę? Nie mogę sobie z tą 
diabticą poradzić... — W itczak, 
od paru chw il przyglądający 
się pracy Nikodema, prosi ko­
legę o pomoc.

— Dobra. Zaraz do deble 
przy jdę.

Nikodem na wszystko ma 
czas: ustawi W itczakow i ma­
szynę. wytłum aczy Kuciapskie- 
mu jak zaszlifować w iertło . 
A sam przecież systematycznie 
wykonu je po 250—300 procent 
norm y i przy tym  zawsze jest 
wesoły, uśm iechnięty, ma czas 
pogawędzić, spokojnie wypalić 
papierosa.

Spotkać go można w fab ry ­
ce nieraz nawet późnym w ie­
czorem. ś.ęczącego nad toka r­
ką. sz lifie rką  albo rysunkiem  
technicznym.

W ilczak, k tó ry  według w łas­
nych słów „ lu b ił sobie prz.y- 
bumelnąć", żadną m iarą nie 
mógł zrozu nieć Nikodema.

— Ty, Nikodem — m aw ia ł
jesteś dziwny typ Zupełnie

jakbyś świata za fabryką nie 
w id z ia ł.. Co cię tu tak trzy­
m a’  Roboty t tak me przero­
bisz....

— Kto wie. może I przero­
bię — śm iał się Nikodem. — 
A pieniążki aż garną stę do 
mnie.., Jak wyjdę z fabryki —

miło spojrzeć: palto, buciki —  
wszystko klasa, lepsze jak dy­
rektora... Kobiety się na ulicy 
oglądają... A ty co? Bierzesz 
swoje 300 albo 500 złotych, to 
ci tyle, że na stołówkę wystar­
czy...

— Zresztą — poważniał Ni­
kodem — ja bardZo lubię swo­
ją robotę. Stale bym coś u- 
lepszat. kombinował. Bo po­
wiedz: czy to nie cudowna ma­
szyna, choćby taka tokarka...

Koło ZM P  w fabryce od 
niepamiętnych czasów praco­
wało źle. Brakło dobrych or­
ganizatorów. opieki Instancji. 
Kiedy jesienią 1353 r. kilku 
członków zarządu odeszło Jo 
wojska — odbyły się nowe wy­
bory.

— Musimy wybrać najlep­
szego. naibardziej przodujące­
go — mówili towarzysze z ZD.

— A kto jest taki?
Nikodem... Przodownik

pracy... Kolesowiec... 300 pro­
cent normy... — Niech będzie 
przewodniczącym — postano­
wiono.

Nikodem zgodził stę.
Przewodniczył zebraniom, 

chodzi! na odprawy pisał spra­
wozdania. „Użerał się” z dy­
rekcją o organizację pracy, za­
pewnienie roboty, narzędzia. 
Nie zaniedbywał pracy zawo­
dowej. nie przestał wcaie hvć 
koleżeńskim, zawsze gotowym 
do pomocy.

Tow. Lis, sekretarz organi­
zacji partyjnej mówił z entu­
zjazmem o Nikodemie. Że 
przodownik, kolesowiec, chło­
pak wartościowy. Tylko...

— Parę razy — opowiadał — 
rozmawiałem z nim, że powi­
nien wstąpić do Partii.

— ł co?
— Powiedział, że się namy­

śli... Nie wtem. mówił, czy bę­
dę pracował, może się zwolnię 
z fabryki, przeniosę... Na tym 
zostało...

Dziwne... Partia, to czołowy 
oddział, skupiający ludzi naj­
bardziej ofiarnych, przodują­
cych, najlepszych. Takim czło­
wiekiem jest przecież Niko­
dem, Czyż nie w Partii Jest

Jego miejsce? Dlaczego więc 
„z b y ł“  sekretarza?... Coś tu jest 
nie w porządku...

Rodowód
Trzecie p iętro czynszowej 

kam ienicy. Na drzw iach n ik lo ­
wana tabliczka ze starannie 
w ygraw erow anym  napisem: 
Stefan Poćkocki. •

N ikodem  rozparty na oto­
manie i  zapałem rozciąga 
miech harm onii. M atka krząta 
się po kuchni. O jciec obserwu­
je  uganiające się żwawo w 
trzech akw ariach rybki.

— Tato — odstawiwszy 
akordeon Nikodem siada przy 
stole. — Zobacz, mam tak i po­
m ysł: jakby założyć na toka r­
kę drug i suport. żeby chodził 
w odwrotną stronę, to można 
by naraz parę operacji robić...

Obaj Podkoccy pochylają się 
nad kartką  papieru. Nikodem 
uważnie słucha wskazówek o j­
ca. Stefan Podkocki, ślusarz 
mechanik, fachowiec znako­
m ity  zna wszelkie maszyny 
jak  swoich „dziesięć palców“ . 
Nikodem, k tó ry  w fabryce jest 
dla kolegów najwyższym  auto­
rytetem . od ojca uczy się ta j­
n ików  maszyn.

— Dziś znowu była ta M irka  
z dołu, węgla pożyczyć — od­
zywa się matka — ja k  oni 
tam  żyją. Róże słodki... całkiem  
ludzie gospodarzyć nie um ie­
ją.

— E, tam, gospodarzyć — 
m ruczy stary Podkocki — z 
próżnego i Salomon nie nale­
je. A lbo to oni jedni? Mało 
ludzie zarabiają, to i źle ży­
ją -

— Tato — pyta nagle N iko­
dem — a kiedy lep ie j: przed 
wojną czy teraz?

— Podkocki zam yślił się. ■— 
To nie można tak powiedzieć: 
lepie j — gorzej. Zależy ja k  
komu. Przed wojną nędzy by­
ło dużo...

— I jak  jeszcze — przy­
świadcza z przekonaniem 
m atka.—U niektórych to bieda 
była straszna, aż piszczało...

— A le w idzisz — ciągnie o j­
ciec — daw n ie j były inne mo­

żliwości. Nie tak, to tak  — 
zawsze jakoś człow iek mógł 
pokombinować. M nie tam było 
dobrze...

— Nie gadaj znów, że tak  
dobrze — sprzeciw ia się tym  
razem Podkocka. — Tyrałeś 
ja k  koń. żeby czworo dziecia­
ków  wykarm ić...

— A teraz to n iby nie ty ­
ram ?

— A le jest ci lep ie j niż 
przed wojną, nić? — w ypytu je  
Nikodem.

— No tak. A le  dobremu rze­
m ieśln ikow i. fachowcowi zaw­
sze było, jest i będzie dohr/e. 
Bez mieszania się do żadnej 
po lityk i. Co m nie n iby obcho­
dzi, co się dzieje na świecie, 
albo co robi rząd? Przecie ja 
i tak nie inam na to wpływu.« 
W życiu nie należałem i nie 
będę należał do żadnych par­
t ii.  To ty lko  strata czasu. 
G run t — znać się na robocie. 
Ja u siebie w f hryce jestem 
pan. N ik t się nie w trąca, nie 
k ie ru je  mną. bo widzą, że ro­
bię już siedem lat i jeszcze nie 
m iałem  żadnych kłopotów. Ty 
rób tak samo, a dobrze na tym  
wyjdziesz.

Nikodem uważnie słucha. 
N ie wysuwa żadnych zastrze­
żeń. Porównują siebie z ojcem. 
Jemu, N ikodem owi, też „je s t 
dobrze“ . Jest fachowcem, do­
brze zarabia, cieszy się szacun­
kiem. Jak ojciec. To znaczy, 
że ojciec ma rację...

Obaj Podkoccy „zapom ina­
ją “ , że pierwszy — ojciec — 
wzniósł się -a  szczyty swojej 
karie ry po dwudziestu lalach 
„p ra k ty k i“ , c iężkie j harów ki, 
że drugi — syn — osiągnął to 
samo w dwudziestym  roku 
życia t że to, co dla starego by­
ło szczytem, dla młodego Jest 
jednym  z pierwszych stopni...

N ikodem od młodości czuł 
pociąg do wiedzy, odziedziczył 
po ojcu zam iłowanie I zdolno­
ści do wszelkie j „m echan ik i“ .

Odziedziczył jednocześnie 
ową ojcov ską niechęć „do 
p o lity k i“ , ewą zasadę „złotego 
środka“ , „stania na uboczu“ , 
nie mieszania się do niczego, 
co nie jest bezpośrednio zw ią­

zane z maszyną, narzędziem, 
surowcem.

Płyną) na fa li dokonującej 
się rew oluc ji, b tjizącej stary 
ustró j, stare porządki. Korzy­
sta ł z je j dobrodziejstw, p rzy j­
m ując je za zjaw isko zupełnie 
naturalne, nie nakładające nań 
żadnych obowiązków oprócz 
może sum iennej pracy, do k tó ­
re j i tak był przyzwyczajony.

„Z a ton ą ł" w historycznych 
powieściach Gołubiewa, Do­
braczyńskiego, przedkładając 
je  nad wszelkie inne książki.

— To jest p rzyna jm n ie j w y­
tchnienie, odpoczynek, „coś 
innego", przy czym można za­
pomnieć o wszystkich codzien­
nych sprawach.

Przeczytał „Jak  hartowała 
się s ta l" i na swój sposób oce­
n ił Pawkę:

— W alczył, w a lczył t co o- 
siągnął? S trac ił zdrowie, 
wzrok, zniedołężniał w m łodo­
ści. Zre ztą to byty inne czasy 
— bohaterskie. Teraz takich 
czasów nie ma I tak ich  ludzi 
nie ma.

I w róc ił do Gołubiewa.
Uszło uwadze Nikodema, że 

Pawka nie wa lczył o swoje 
pryw atne sprawy, ale o zw y­
cięstwo dla wszystkich, o to, 
by także on — Nikodem, mógł 
żyć inaczej, lepie j niż Pawka, 
i  że przecież ten cel osiągnął...

Sporo nauczyło Nikodema 
wojsko, gdzie w stąp ił do ZM P. 
N ie bv ł to krok świadomy, 
przemyślany. Po prostu kole­
dzy wstępowali, w ięc jemu, 
przodow nikow i wyszkolenia 
n ie-w ypadało postąpić inaczej.

Jeszcze o fabryce
Żeby w pełni zrozumieć po­

stępowanie Nikodema, u'róćm y 
jeszcze do fab ryk i. Fabryka 
na W ysokiej jest zakładem nie­
w ie lk im . M imo, że na ogół sy­
stematycznie w ykonu je plany 
— dzieje się w fabryce nie 
na jlep ie j.

— Robota, gdzie jest robo­
ta? — p iek li się N ikodem — 
nie będę stał...

B iu ro  technologa „naw a tito “ , 
samochód z dostawami spóź­
n ił się. Nie ma co robić.

W wypożyczalni narzędzi — 
bałagan. Trudno otrzym ać żą­
dane, w łaśnie potrzebne narzę­
dzie.

Często zdarzają się „cuda 
kalkulacji“.

Jednego dnia na przykład 
norma na obróbkę części wy«

nosi dw ie godziny. Następnego 
dnia. albo nawet jednocześnie 
ną sąsiedniej maszynie na tę 
samą robotę zaplanowano ty l­
ko godzinę...

W szystko to nie działa, rzecz 
jasna, m obilizująco. A przy 
tym  dyrekcja  za mato trosk i 
poświęca robo tn ikow i, często w 
sposób b iurokra tyczny, wręcz 
bezmyślny za ła tw ia n iektóre 
sprawy.

O rganizacji pa rty jn e j b rak 
sprężystości, operatywności. I 
faktycznie, je j udział w życiu 
fa b ryk i jest n ik ty . Dyrekcja 
często swoich posunięć, zwła­
szcza personalnych, nie uzgad­
nia z egzekutywą. Po fakcie 
okazuje się, że stanowisko 
egzekutywy nie zgadza się ze 
stanow iskiem  dyrekc ji. Rozpo­
czynają stę rozhowory, nies­
naski...

Tow. Lis, sekretarz organ i­
zacji pa rty jne j, zajęty robotą 
zawodową, m im o najlepszych 
chęci nie panuje nad sytuacją, 
n ie  po tra fi zorganizować sy­
stematycznej. pa rty jne j robo­
ty  po litycznej, zapewnić par­
tyjnego k ie row n ictw a.

W te j sytuacji jasne stają 
się w y n ik i rozmowy tow. Lisa 
z Nikodemem w spraw ie wstą­
pienia do P artii. Dla tow. L i­
sa sprawa byta wprawdzie 
niezrozum iała („bo przecież 
św ietny przodownik, 300 pro­
cent normy...“ ), ate na razie 
załatw iona („n ie  chce, to nie 
— siłą nikogo ciągnąć nie po­
trzeba...“ ), przeszedł więc nad 
nią do porządku.

N ie mogło oczywiście dobrze 
pracować i koto ZM P, zwłasz­
cza, że na jego czele stał w ła ­
śnie Nikodem.

Nie było w jego robocie po­
li ty k i,  po litycznej m ob ilizac ji 
m łodzieży do w a lk i o plan, o 
nowe. I przecież inaczej być 
nie mogło.

Po pół roku okazało się ja ­
sno, że niekoniecznie najlepszy 
przodownik, kolesowiec, musi 
być najlepszym przewodniczą­
cym, ja k  to n iektórzy prosto­
dusznie sądzili.

Na zebraniu wyborczym  w 
marcu — kandydatury Nikode­
ma do Zarządu nie wysunię­
to...

„Nie zgadzam się“

Znam y teraz Nikodema le­
p ie j, dużo lepie j, wszechstron­
n ie j. Lep ie j niż aktyw iśc i ZD 
ZM P, n iż  dyrekc ja  fab ryk i,

koledzy, sekretarz organizacji 
pa rty jne j. I ta znajomość upo­
ważnia nas do otwartego po­
staw ienia pytan ia : dlaczego? 
Dlaczego Nikodem nie chce 
w stąpić do P artii?  Bo nie ule­
ga wątp liw ości, że wszystkie 
argum enty, które przytaczał 
tow. L isow i, by ły  po prostu 
w ykrę tam i. Nam te Nikodemo- 
we „argum enty“  nie mogą w y­
starczyć.

— Nie zgadzam się — po­
w iada N ikodem — z tym , co 
się u nas dzieje...

Z czym to m ianow icie „n ie  
zgadzasz się", Nikodemie?

Czy z tym . że władza nale­
ży do całego narodu, że fa k ty ­
cznie rządzą kra jem  robotnicy, 
chłopi, ludzie tacy jak ty?

— Nie, z tym  oczywiście 
zgadzam się. Tak przecież po­
w inno  być.

Czy z tym  nie zgadzasz się, 
że nie ma kap ita lis tów , te  fa ­
b ry k i są własnością wszyst­
k ich : tw o ją , moją, każdego z 
nas?

— Z tym  także zgadzam się.„ 
Czy nie odpowiadają ci nie­

byw ale m ożliwości rozwoju, 
nauki, awansu, o tw arte  przed 
młodzieżą, z których I ty  ko­
rzystasz? A może nie zgadzasz 
się z budową Nowej H uty, z 
rozwojem  przemysłu?

I z tym też Nikodem „zga­
dza się“.

— Czy ja k iś  rozsądny robot­
n ik , człow iek może się z tym  
nie zgadzać? — komentuje.

Nie. z tym  wszystkim  N iko­
dem oczywiście „zgadza się“ .

On ma inne „a rgum enty“ , 
inne sprawy, zjaw iska, z k tó ­
rym i nie może „zgodzić się“ .

...Rodzinie M irk i źle się po­
wodzi... Mato ludzie zarabia­
ją, nie przelewa się.

A  gdzie to ty przeczytałeś, 
że Partia, że ktoko lw iek w 
Polsce „zgadza się“  z tym , że 
M irce źle się powodzi?

...B iurokracja... Odzie się nie 
ruszyć, godziny całe trzeba 
trac ić  na załatw ienie każdej 
sprawy w urzędzie...

Czy może być dobry członek 
P a rtii czy zetempowiec. k tó ry  
zgadzałby się z istnieniem  b iu ­
rok ra c ji?  Czyż nie toczy się u 
nas z nią catej w ie lk ie j w a l­
k i?  Nie dostrzegłeś tego, N i­
kodemie?

— No, toczy stę, ale b iu ro ­
krac ja  jak byta tak jest...

...Chodzę w granatowym  
garniturze, chociaż chciałem 
kup ić  szary... ate cóż — w  ca­
łe j Lodzi nie było m ateriału..,

A z tym  kto się zgadza? Par­
tia, rząd?

...W fabryce sporo bataganu. 
A  Partia zgadza się z tym , usi­
łu je  zakryć bałagan.

K to  zgadza się? Czy tow . 
Lis? O burzyłby się, gdyby mu 
to zarzucić. Dyrektor? Też 
chyba nie. Pewnie — jeden i 
d rug i popełniają błędy Ale 
przecież oni są ty lko  członka­
m i P a rtii, a nie całą Partią..,

Skończyły się Nikodemowe 
„a rgum enty“ . Mógtby przyto­
czyć wprawdzie jeszcze sporo 
różnych faktów , ale czyż da ły­
by one coś nowego?

Przecież całkiem  nieoczeki­
wanie dla Nikodema jego ar­
gum enty" przestały istnieć. 
Przecież okazuje się, że N iko­
dem absolutnie nic nowego nie 
wymyślił.

„N ie  zgadza się“  dokładnie 
ż tym  samym, z czym nie go­
dzi się Partia, z czym nie ma 
prawa pogodzić się żaden czło- 
r  lek P artii, zetempowiec.

Każdy fak t przytoczony przez 
Nikodema, to przecież jeden 
z odcinków w a lk i nowego ze 
starym , jeden z fron tów  re­
w o luc ji.

Każdy brak, niedociągnięcie 
—  to nasz wróg. A cóż komu 
przyjdzie z tego. że powte „n ie  
zgadzam się“  z istnieniem  w ro­
ga? Czy zniszczy go w ten spo­
sób. albo choćby osłabi? Na 
pewno nie.

Zniszczyć wroga można ty l­
ko w walce.

M ów i Nikodem : — Nie ma 
u nas miejsca dla Korczagi- 
nów... Nie ma walki...

N ieprawda. Jest mieisce dla 
Korczaginów. Jest walka. W 
gruncie rzeczy i wróg jest ten 
sam: wróg to wszystko to. co 
przeszkadza nam osiągnąć na­
sze cele. Nikorfem bierze udzia ł 
w te j walce. Bo każdy watek, 
każdy try b ik  wvtocz,ony na N i- 
kodem owej tokarce to pocisk.
A na jaktyw nie jszy, szturm ow y 
oddział w te j walce to Partia. 
To ludzie, którzy nie tv !ko  ..nie 
zgadzają się“  ze złem. ale na j­
o fia rn ie j z nim  walczą, na k tó­
rych spada najw iększa odpo­
wiedzialność.

T e j odpowiedzialności nie 
chce przyjąć na siebie N iko­
dem...

W oli poczekać aż inn i „o- 
czyszczą fro n t“ , usuną to 
wszystko, z czym Nikodem 
„n ie  zgadza się“ ...

Dlaczego?...

ZYGMUNT SZELIGA



W naszej ankiecie —
.JA K  WALCIE O TO BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA
JMOjfEGO IAKŁĄDUPRACY'9 -  zabiera dziś głos:

C y k l na dobę

Antoni Blaucik
tokarz z Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych „Zgoda“ %v Świętochłowi­

cach

Pomaga nam nóż Kolesowa
Pierwsze próby z nożem Ko­

lesowa zaczęto w naszym za­
kładzie robić w marcu br. No­
wość tę przyniósł tow. Klimek, 
majster naszego oddziału i in­
struktor szybkościowego, skra­
wania. Z początku nie bardzo 
nam się udawało. Nie mogliś­
my dobrać takiego kąta łama­
cza wiórów i głębokości row­
ka, żeby można było zwiększyć 
posuw. Długo się biedziliśmy, 
wiór dusił się albo wychodził 
jak warkocz, a noż przv więk­
szym posuwie pekal. Ale pró­
by się opłaciły. Teraz stosuje­
my rowek o wiele mniej wy­
cięły przy zwiększonym posu­
wie i wiór się pięknie łamie.

Samo zastosowanie noża Ko­
lesowa przyniosło wielkie k •- 
rzyści i opłaciło nam się bar­
dzo. Zdawałoby się, że to nic 
takiego — tylko czoło noża 
jest naostrzone inaczej, nie tak 
spiczasto jak w zwykłym — 
a pracuje się tym nożem zr 
trzy razy szybciej. Płasko za­

ostrzony nóż wytrzymuje wnęk. 
szy nacisk i można dać o wie­
le większy posuw.

Na naszym oddziale pracuje 
nożem Kolesowa 18 młodych 

j tokarzy, a wyniki mamy takie, 
| że naprawdę jest się czym po- 
j chwalić. I przedtem pracowa- 
| liśmy szybko, osiągaliśmy do 
i 190 procent normy, ale teraz 
11 > już padają rekordy. Na 
j przykład Smółka z naszego od- 
| działu osiąga 268 procent nor- 
j my. Ja wyrabiam średnio 258 
j procent. Dzięki nożowi Koie- 
I sowa zwiększyliśmy na niekfó- 
: ryci. robotach posuw z 0,3 mm 
; do 4 mm. I jak przedtem robi­
liśmy w ciągu 8 godzin na 
przykład 5 wałków do suwnic, 
tak stopniowo zwiększyliśmy 
tę ilość do 9, potem do 11, 
a teraz robimy nawet 13.

Pracując w ten sposób mo­
żemy wysoko przekraczać nor­
my, lepiej wykorzystać swój 
czas roboczy, maszynę i ener­
gie elektryczną.

Nad listami do redakcji

Zapomnienia, 
które zbyt wiele kosztują
Zdawałoby się, sprawa jest prosta: skoro spółdzielczość produkcyjna jest perspektywą 

rozwojową caiej wsi polskiej, skoro umocnienie i przykład istniejących spółdzielni jest 
najlepszym agitatorem w tej rewolucji na wsi, skoro młodzież wiejska znaiduje się na 
pierwszej linii walki o tę wielką przebudowę — zadaniem instancji organizacyjnych ZMP 
winna być szczególna troska o wysoki poziom pracy kół ZMP w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Nie wszystkie jednak instancje ZMP realizują to ważne zadanie w sposób zadowala- 
jacy. Zatrzymajmy się nad listami, które na ten temat nadeszły ostatnio do naszej redakcji.

Jak już in fo rm owaliśm y na­
szych czyteln ików do współza­
wodnictwa pod hasłem ,.cykł 
na dobę" zainicjowanego przez 
młodego górnika z kop. „Mysło­
wice“  — A. Durala przystąpiło  
już 116 brygad ścianowych ślą­
skich kopalń. W kop. „Zabrze— 
Wschód“  hasło Durala realizu­
je przeszło 2 tys. górników, o- 
siogając coraz lepsze w y n ik i  

i produkcyjne.

Na zdjęciu: kombajner Jo­
achim Tro i przy pracy na ścia­
nie.

Foto T y m iń sk i t  Seko (CAF)

240 tys. km  
bez remontu

Już 240 tys. km  przejechał bez 
generalnego remontu na swej 
„Skodzie“  kierowca z P rudnic­
kiego Zjednoczenia PGR — Jan 
Wróbel. Nie poprzestając na 
tym  postanowi! on osiągnąć re­
kordowy w y n ik  — przejechać 
250 tys. km.

W CHOMENTOW1E, w po-! nego wychowania. Bo gdyhv 
wiecie radomskim, spoi- \ nią bvly, przewodniczący nic 
dzleinia produkcyjna i musiałby bez przerwy' 'oro 

istnieje dopiero rok. Powstała ! sic o ciszę, i to prosić nie dla- 
; ona w silnej walce z kułakami, tego, że tak bardzo chce się 
I przesądami i nieświadomością j wszystkim dyskutować, ale dia- 
chlopów. Silnie zakorzeniona j tego', by przerwać potoki bru- 
byia wroga plotka, często do- dnych wyzwisk i przekleństw 
chodziło do awantur, urządza- j Bardzo więc przydałaby się 
nych przez kułackich zauszni- j pomoc ZP, choćby jako wspar- 
ków. Ob. Skrzyński, jeden |cie dla tych zetempowćów, któ- 
z czołowych agitatorów Spot- j rzy próbują wprowadzić na ze- 
dzielczości, został dotkliwie j brania kola tematykę produk- 

, pobity. Ale agitatorzy lepszego j cyjną, rozumując słusznie, że 
życia nie ustąpili. ; zebrania staną się ciekawe i

Ta zdecydowana postawa j atrakcyjne wówczas, gdy bę- 
znalazia uznanie w oczach j dzie się na nich mówić o co- 
mlodzieży i młodzi chłopcy i I dziennych sprawach ich spól- 
dziewczęta zapragnęli pomóc j dzielni. I znów przedstawicieli 
starszym gospodarzom. Zupel- : ZP zabrakło, 
nie słusznie przypuszczali, że j \Ą7 SPÓŁDZIELNI produk- 
latwsej im to przyjdzie, je ś li! v v cyjnej w Wilksżynie. pow. 
wystąpią mc w pojedynkę, lecz I $roda Slaska. młodzież slysza- 
jako zwarty kolektyw. W zato- ; ja WH.|e 0 Związku Młodzieży
żeniu kola ZMP pomogli zet- 
empowcy z Zakładów Metalo-

Polskiej, ale jak dotychczas, 
nie może dopiąć tęgo, by koło
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Koledzy z Pręgowa  
zabrali się do roboty

Na Mazury po słońce, radość i zdrowie

Jesienią 1953 r. w gromadzie 
Pręgowo. gm. Kolbudy, pow. 
Gdańsk powstało kolo ZMP. 
Przez k ilka  miesięcy kolo pra­
cowało dobrze i zdobyło sobie 
op in ię przodującego kota w 
gm inie. W tym  okresie zebra­
nia odbyw ały się systematycznie 
i wszyscy członkowie b ra li w 
nich żywy udział, dobrze praco­
wało też koło LZS.

Jednak ju ż  w zim ie praca za­
częła kuleć.

„Młodzież nie ma się gdzie 
zbierać, aby spędzać k u l tu ra l ­
nie wieczory zimowe — pisał 
do redakcji Tadeusz Cydejko. — 
W świetl icy zetempowskiej nie 
zobaczysz an i  stołów, ani krze­
seł, a poza tym panuje w  n ie j  
przejmujące zimno..."

O tym  stanie rzeczy redakcja 
zasygnalizowała ZP ZMP. W 
odpowiedzi o trzym aliśm y za­
pewnienie, że praca młodzieży 
z Pręgowa ożyw iła się i że:

„Młodzież samokrytycznie  
oceniła swoje postępowanie...

Poczta 
„ Sztandaru 
Młodych”

Tadeusz Jachowicz z Wrocławia.
P odajem y Wam adresy k lik u  szkół 
k tó re  p rz y jm u ją  kandydatów po 9 
k l szkoły ogólnokształcącej Są to 
Techn ikum  M echanizacji Rolnictwa 
— Lubiąż, pow. W oiów Śląski, w oj 
W roc ław : Techn ikum  wodno-MeUo* 
ra cy jn e  — R okietn ica, pow Poznań 
Techn ikum  W ete rynary jn e  — Byd-

Członkowie LZS  — whciększoś- 
ci zetempowcy  — zakontrak to­
wa li  1 ha lnu, k tó ry  będą up ra ­
wiać na ziemi leżące) do tych­
czas ugorem . Za uzyskane w  ten 
sposób pieniądze zakupią  
sprzęt sportowy i  stół do ping-  
pon ga".

Niedawno o trzym aliśm y ró w ­
nież lis t od Tadeusza C ydejk i.

„Dz ięk i in te rwenc j i  redakcji 
praca koła ZM P i  LZS uległa  
zmianie na lepsze — pisze 
kol. C ydejko — w obydwu ko ­
łach wybrano nowy zarząd. ¡ 
Wszyscy członkowie energicznie ; 
zabrali się do pracy.

Pierwszym naszym poważnym  
sukcesem było to. że na Zelem- 
powskich Raidach Ko larsk ich  
■ujęliśmy pierwsze miejsce, a 
6-ciu z nas zdobyło odznakę 
SPO Jednego członka I.ZS w y­
słaliśmy na kurs lekkoatle tyk i I 

Członkowie LZS p i ln ie  trenu-  ! 
ią. Na wyróżnienie zasługuje I 
przewodniczący LZS, Hubert Pe- ! 
p l iński,  k tó ry  zabrał się energi-  ! 
cznie do roboty, systematycznie : 
przeprowadza tren ing i i posta- : 
rał się o część, potrzebnego nam 
sprzętu sportowego“ .

D ale j kol. C ydejko in fo rm u je  
nas, że członkow ie ZMP, k tó ­
rzy równocześnie są członkam i 
LZS, dla uczczenia 10-lecią 
Polski Ludow ej pod ję li szereg 
wartościowych zobowiązań.

H J.

wyen im. Gen. Waltera w Ra- ZMP powstało w gromadzie, 
domiu. Przywieźli deklaracje ¡¡A  w Środzie Śląskiej nikt o 
po wypełnieniu ich przez 20 mlo- j tym nie pamięta, 
dych chomentowian doręczyli! 'G dyby towarzysze z ZP ZMP 
Zarządowi Powiatowemu ZMP w Sandomierzu częściej bywali! 
w Radomiu. To bvlo w marcu w Rytwianach, przekonaliby i 
br. Do dzisiaj dowiadujemy się, że młodzież nie potrafi je- ! 
się z listu młodzieży z Zakia- I szcze do końca demaskować! 
dów Metalowych ZP nie I kułackiego sabotażu pomocy j 
zdecydował się zatwierdzić de- sąsiedzkiej. Wdowa, oh. Bor- i 
klaracji. Do dzisiaj ZP swoim kowska, może przystąpiłaby już : 
autorytetem nie popart dążeń do spółdzielni produkcyjnej, ale I 
młodzieży. Zapomniał. Ale pew- J nie ufa miejscowym władzom. i 
nie przez te kilka miesięcy pra- Nie ufa, bo pomimo przyzna- j 
cownicy ZP me jeden raz mie- j nia jej przez Prezydium GRN j 
li okazję w swoich wystąpię- j pomocy sąsiedzkiej, musi takim i 
mach mówić o konieczności | kułakom jak Magiera i inni \ 
umacniania spółdzielń produk- j pfacić po 200 złotych dniówki : 
cyjnych i likwidacji białych | za konia A zetempowcy nie!

! plam na zetempowskiej mapie 
I powiatu. Cóż z tego. skoro za 
siowatni nie poszły czyny, sko- 

i ro nie towarzyszyła im żywa

mogą nic z tym fantem zrobić j 
— pi3ze w swym liście kore­
spondent.

Trzeba nauczyć ich czujniej
organizatorska robota na wsi? patrzeć kułakom na ręce. A

Na zdjęciu: wczasowicze nad jeziorem N id-k im .  Fp,o M o n i i c a f i

^ATO inny przykład. Zetem- 
powcy w spółdzielni pro­

dukcyjnej w Sadach uczęszcza­
li na szkolenie partyjne. Da­
wało ono im wiele: rozszerzało 
wiedzę, wyjaśniało niejedną 
wątpliwość. Nagie — jak 
informuje nas korespondent, 
Józef Lakota — otrzymali po­
lecenie instruktora ZP ZMP w 
Poznaniu, tow. Szramy: — nie 
uczęszczać na szkolenie partyj­
ne, będzie szkolenie zetempow- 
skie.

i było. Nudne, nieciekawie 
prowadzone przez kolegę, któ 
ry nie potrafił sobie z nim po­
radzić. Formalności stało się 
zadość, bo w wykazach ZP fi­
gurowało, że koto ZMP w spół­
dzielni produkcyjnej Sady po­
siada wiasny zespól szkolenio­
wy. Ale. skutek tego posunię­
cia zupełnie nie był zamierzo­
ny przez instruktora ZP — 
młodzież zniechęciła się do 
szkolenia w ogóle.

Zebrania koia ZMP w Sa­
dach nie są szkolą socjalistycz-

mądrego, politycznego doradcy | 
zabrakło.

I JESZCZE jeden przykład i
1 skutków zapomnienia im j

stancji ZMP o pracy z miodzie- j 
żą spółdzielczą.

W  Ubiedrzu w pow. koszaiiń- j 
skim, prawie wszyscy zetem- j 
powcy — jak wiemy z iistu kol | 
Szypulskiego — pracują w spół­
dzielni produkcyjnej. Po go- j 
spodarsku patrzą na wspólną i 
własność* Bolało ich, że za­
rząd kupił krowy, które nie 
warte byty wysokiej ceny. jaką 
za nie zapłacono. Nie mogli 
zgodzić się z bezmyślnością 
GRN, która przyznała spół­
dzielni prawo korzystania 
z kwaśnych łąk w odległych o 
15 kin Drzewianach, podczas 
kiedy spółdzielni należało przy- j 
znać dobre łąki w niedalekim j 
Gurawinie. Szybko dostrzegli, j 
że niektórzy spółdzielcy zarnte- i 
resowani są więcej działką j 
przyzagrodową niż pracą w i 
spółdzielni; no bo jak można ! 
dobrze pracować na wspólnym, i

i skoro posiada się np. po czte- 
j ry sztuki bydła i 18 owiec? Ta 
j cenna wrażliwość młodzieży na 
i przekroczenia statutowe nie 
i wpływa dodatnio na stosunek 
| zarządu spółdzielni do zetem- 
jpowców. Zaczynają się niepo- 
i rozumienia i różne „wstręty“ , 
i np. lokal świetlicy przeznaczo- 
; no na żiobek, twierdząc, że 
j „państwo opiekuje się dziećmi 
! a nie świetlicami“. A przecież 
i żłobek można było urządzić u 
¡oh. Aleksandra Dąbrowskiego, 
j który posiada dwa domy... 
i i tu zetempowcy z Ubiedrza 
| już nie wytrzymali. „Obrazili 
; się“. W czym to się przejawi- 
j io? Przed rozpoczęciem żniw 
j podjęli zobowiązanie (21 osóbi 
! przepracować 10 dniówek przy 
! żniwach, ale... nie w swojej 
j spółdzielni, a w pobliskim 
! PGR-ze...

Pewnie, PGR-owi należy się 
i pomóc, jeśli tej pomocy potrze- 
' Duje, ale nic kosztem spóidziel- 
| ni. Nie było nikogo, kto po- 
j mógłby zlikwidować niezdrowe 
antagonizmy między kotem 
ZMP a zarządem spółdzielni, 
kto pomógłby zrozumieć ofiar­
nym i chętnym do pracy zet- 
empowcom, że osłabianie spół­
dzielczej gospodarki (a niewąt­
pliwie fakt ten byt osłabieniem 
spółdzielni w trudnych dniach 
żniwp jest na rękę wrogom i 
że z ich posunięcia może cie­
szyć się tylko wróg. Znów za­
brakło towarzyszy z Zarządu 
Powiatowego ZMP w Koszali­
nie.
j\T IEŁATWA jest praca towa-»

^ rzysty z aparatu ZMP. 
Każdy dzień życia z młodzieżą 
przynosi dziesiątki problemów, 
do których trzeba się ustosun­
kować; konfliktów, które trzeba 
rozstrzygnąć. Często w osobi- 
stym notatniku instruktora zo­
stają poświadczone sprawy 
wielkie i matę, wszystkie waż­
ne...

Ale z tego gąszcza spraw na­
leży umieć wydobyć te, które w 
danym momencie, na danym 
terenie są najistotniejsze, naj­
ważniejsze, wokół których trze­
ba skupić całą swą uwagę. Taką 
sprawą jest umacnianie spół­
dzielni produkcyjnych. I dla­
tego troska o życie młodzieży 
spółdzielczej, o poziom pracy 
kót zetempo yskich w spółdziel­
niach produkcyjnych, to pierw­
szoplanowe zadanie pracowni­
ków instancji organizacyjnych. 
Zapomnienie o tym grozi roz­
proszeniem sit w walce o re­
wolucyjną przebudowę wsi, 
grozi niewykorzystaniem tych 
wiclkicn możliwości, jakie tkwią 
przecież w młodzieży wiejskiej. 
W sumie jest to zapomnienie, 
które zbyt wiele kosztuje.
Na podstawie listów opracował 

r. KOŁODZIEJCZYK

Z wędrówki po pańskich dworach
goszcz, u l M archlew skiego 6; L i­
ceum Felczerskie, ul. Stawowa 24 
S zkoły te posiadają in te rna ty .

Tadeusz Zygmunt prosi o opis bu­
dow y aparatu fotograficznego Do­
kładnych in fo rm a c ji udz ie li Wam 
redakcja  „M łodego T echn ika “  
(Warszawa, u l Spasowskiego 4), do 
k tó re j pow inn iście  zw rócić  sie 
lis tow n ie .

Stefan Kowalczyk s Budek. Zg ło­
szenie na kursy trak to rzys tów  trze­
ba kierow ać do Okręgowego Zarżą 
du POM przy W ojew ódzkim  Zarżą 
dzie R oln ictw a.

R A J
na dzień 19 s ierpn ia  1954 r.

(CZW ARTEK)
Program* I  — na fa li 1322 m.
Program  dn ia : 7.55, 15.25.

W iadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udyc ja  dla wsi, 5.25 
M uzyka poranna, 5.48 G im na­
styka, 6.15 K once rt solistów,
0.30 Kalenciarz R adiowy. 6.37 
M uzyka poranna, 7.15 Muzyka 
oopula ina, 8.00 M uzyka ro z ryw  
kowa, 8.30 D la dzieci m łod ­
szych opow iadanie A nny  La- 
no ty  pt. „Jestem  m ały, ale g ro­
źny“  8.50 N iem iecka m uzyka o- 
perowa, 9.45 Wieś tańczy i  
śpiewa — m elodie ludow e z 
regionu m yślenick-ego. 10.00 
K once rt poranny, 10.55 K oncert 
solistów , 11.30 M uzyka i a k tu ­
alności, 12.10 M uzyka ro z ryw ­
kowa, 12.25 Radziecka m uzyka 
ludowa, 12.45 A udyc ja  dla wsi,
13 00 Przerwa, 15.30 Dla dzieci 
— audycja  sł. muz. pt. „Z  pto- | 
senką w  poła i lasy“ . 16.05 
M uzyka, 16.20 M uzyka dla j 
w szystk ich, 17.00 „Z  życia j 
Zw iązku  Radzieckiego4*, 17.30 
,,Z rękopisów  Adamą Andrze­
jew skiego“  gra Zo fia  Szafrano­
wa — fo rtep ian . 17.55 „M uzyka  
P aragw aju“  — aud. sł.-muz. w 
oprać, A nny  S ow ińsk ie j, 18.20 
Korespondencja z zagranicy,
18.35 Z c y k lu  „S ym fo n ie  Czaj- 
kowskiego*4 —' V S ym fon ia  c- 
m o ll op 64, 19.31 S atyrycy
przed mii kro fonem  — Leon Pa­
sternak, ló 50 A udyc ja  dla wsd, 
20.30 Gra O rk ies tra  Taneczna 
PR p. d Jana Calmera, 21 00 
Odpowiedzi „F a li 49“ . 21.12 M u­
zyka operetkowa. 21.40 Repor­
taż lite ra ck i, 22 00 D zienn ik  
sportow y. 22.10 „A rcyd z ie ła  mu 
zyki kam eralnej** Debussy — 
kw a rte t sm yczkowy g-m oli,
22.40 D w orząk: Baśń sym fo n i­
czna „G ołąbeczek“ —w yk . O rk. 
Radia Czeskiego p. d. A lojzego 
KLimy.

Szczegółowy program  audv- , 
c j i  zamieszcza tygo dn ik  „R a­
dio i Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
b ie  m ożliwość zm ian w  p ro ­
gram ie.

l í r z e s z o i r i c l í i e
W  roku 1811 poeta Ju lian  

Ursyn Niemcewicz, kreśląc 
wrażenia ze swyc-h „podróży 
historycznych“ , pisał:

„K rzeszow ice leżą w n a jp rz y ­
jem nie jszym  położeniu . Stąd na 
wyniosłych l lasam i o k ry ty c h  qó* 
rach  o d kry w a  oko K laszto r K ar-  
m ulitów  Bosych w C zern e j i po­
w ażne zam czyska tenczynskieqo  
ru in y...

...Od południa o b ra z  ob w iedzio ­
ny gub iącym i sią w  horyzoncie  
Tatram i, k tó re  Jak n iep rze rw a n y m  
łańcuchem  obw iodły  z te j s tro ny  
gra n ic ę  Polaków.*'

Na wschodnim stoku jedne­
go ze wspomnianych pagór­
ków leży najstarsza część 
Krzeszowic, która początkowo 
była w posiadaniu kap itu ły  
krakow skie j. Z początkiem 
X V I w ieku Krzeszowice prze­
szły we władanie hrabiów  
Tenczyńskich. Od Tenczyń- 
skich nabyli je Czartoryscy, 
polem dzierżyli Krzeszowice 
Lubom irscy, a wreszcie Po­
toccy.

Dwoma nurtam i p łynęło ży­
cie Krzeszowic. Z jednej stro­
ny lud i kształtu jące się w 
ciągu w ieków  krzeszowickie 
mieszczaństwo — z drug ie j 
zaś m agnateria, Potoccy, k tó ­
rzy stw orzy li tu niemałe do­
m in ium  feudalne.

S tary dziadek Majcherczyk, 
k tó ry  dz is ia j oprowadza w y­
cieczki po ruinach tenezyńskie- 
go zamku, taką snuje opo­
wieść:

„...Opowiedziawszy losy zam­
ku w walkach ze Szwecyją, 
Ausiryją i innymi mocarzami, 
godzi się wspomnieć o tych 
chłopach, co to poszli do po­
wstania ojczyznę naszą rato­
wać. Z Tenczynka, z Krzeszo­
wic szły kosynlcry do Kościu­
szki, a potem w 31 roku nasz 
Wojciech Wicher w Królest­
wie pod Olszynką z carem bo­
jował. W 4B-t,vm krzeszowicki 
chłop. Florian Buzdygan, broń 
powstańcom do Krakowa nosił. 
Tenże Buzdygan w 1863 r. zo­
stał przez Rząd Narodowy 
mianowany naczelnikiem po­
wstańczej partii."

Zamek w Tenczynie rok po 
roku niszczał coraz bardziej.

Potoccy, przebyw ający w  
swych olbrzym ich ia ty fund iach 
na U kra in ie , nie w iele o nie­
go dbali. K iedy jednak coraz 
w ięcej in teresów poczęło w ią ­
zać magnacki ród z m iłośc iw ie  
panującym  G a lic ji i „G łodo- 
m e rii“  cesarzem austriack im , 
wówczas Potoccy przenieśli swą 
siedzibę b liże j „W id n ia “  — do 
Krzeszowic.

Adam Potocki, au to r osła­
w ionego adresu hołdownicze­
go do cesarza: „PŚn' tobie naj­
jaśniejszy panie stoimy i stać 
chcemy“, buduje tu około 
1850 r. swą siedzibę, p rzykład 
upadku sztuki a rch itekton icz­
ne j w. d ru g ie j połowie X IX  
w ieku. N iekształtny, n iepro­
porcjonalny. z fa ta lnym  uk ła ­
dem czterech pseudowież nad 
częścią środkową, paiac krze­
szow icki nic reprezentacyjne­
go, jak zamierzano, w sw o je j 
b ry le  me posiada.

W miasteczku pana namiest­
n ika  cesarskiego zaczynają 
przystawać pospieszne pociągi 
dąż.ące do Wiednia.

W miasteczku pana namiest­
n ika  ludzie bardzo często u- 
m ie ra ją  na tyfus, bo brak jest 
dobte j wody.

W pałacu i» n a  nam iestn ika 
odbyw ają się bale. w których 
bierze udzia ł 300 osób z e lity  
k ra jow e j i zagranicznej,

W latach przed pierwszą 
w o jną św iatow ą zaczynają 
murszeć podstawy feudalnego 
dom in ium . Uratować je może 
jedyn ie związanie się z będą­
cym u szczytu swego rozwoju 
kapitalizm em .

Nowe więc tętnice nasycają 
życiodajną k rw ią  m artw ie jącą 
tkankę feudalnego porządku. 
Są m m i: bocznica kolejowa do 
kopalni Węgla „K rys tyn a “  w 
Tenczynku, bocznica do łado­
w n i łomów po rfiru  w M ię k i­
ni. bocznica do wapiennika w 
GWożdźeu. bocznica do bro­
waru i fa b ryk i marmelady w 
Tenczynku.

To uprzemysłowienie odby­
wało się z daia od Krzeszowic. 
Natom iast samo miasteczko

wegetowało przez całe m iędzy­
w ojenne 20-lecie. Pełnomoc­
n ik  hrabiego nie dal ani gro­
sza na budowane z własnych 
funduszów gm iny wodociągi, 
sprzeciw ił się budowie fab ry­
ki lokom otyw , zamierzonej 
przez firm ę  Zieleniewskiego, 
by kom iny w idoku hrabiemu 
me przesłania ły; z tychże sa­
m ych powodów sprzeciw ił się 
budowie fa b ry k i obuw ia przez 
f irm ę  Bata.

tśr
W  r. 1939 Potoccy czmych­

nę li za granicę, gdzie we Fran­
c ji i Szw a jcarii m ie li dobra i 
sporo kap ita łu  na kontach na j­
św ietn ie jszych banków Euro­
py.

Pewnego ranka, na wiosnę 
1940 roku. pozostałą w pałacu 
służbę obudził z łow rog i w ar­
kot m otocykli i samochodów. 
W asyście eseśmańskiej eskor­
ty  przyjechał do pałacu ge­
nera lny gubernator, H err Dok­
to r Hans Frank.

Dobra teneżyńskie przeszły 
we w ładanie nowej dynastii 
m agnackie j — generalnych 
gubernatorów, ja ko  „Staatsbe­
triebe Kressendorf“ .

Z krzeszowickiego pałacu 
w ychodziły  podpisane przez 
Franka w y ro k i śm ierci. Tam, 
w  narożnej sali na I piętrze, 
postanow ił Frank w espó ł 
z H im m lerem  budowę Oświę­
cimia...

...W pośpiechu pootwierane 
i poopróżninne szuflady, ogo­
łocone z dzieł sztuki ściany, 
p iw nice pełne lik ie rów , w in  i 
kon iaków , zagrabionych w 
różnych częściach Europy, a 
na stole w  pokoju Franka o- 
tw a rty  num er czasopisma 
„Das Generalgouvernem ent“  
— w tak im  stanie A rm ia  Ra­
dziecka zastała zimą 1945 ro­
ku krzeszowicki pałac.

Ozdobna brama z kutego 
żelaza otworzyła się szeroko. 
Do pałacu weszła młodzież. 
Dziewczęta i chłopcy, których 
w o jna pozbawiła rodzirtnego 
domu, Państwo ludowe posta-

n o w iło  przyw rócić im  ten 
dom. Weszli do budynku nie­
m al kom pletn ie zdewastowa­
nego. Przez sale Potockich, 
F ranków  w  ciągu jednego ro­
ku przeszedł bowiem i szpital 
połowy, i punkt repatriacyjny, 
i in s ty tu t zootechniczny, a 
przez pewien czas pałac był 
ca łkow ic ie  opuszczony. B y ł 
rok  1346.

*

O koło 300 dzieci. N iektóre 
pam ię ta ły jeszcze żywo okrop­
ności w o jny i me rnogty 
przyjść do siebie po dozna­
nych wstrząsach psychicznych. 
Inne przyzwyczajone do oku­
pacyjnego życia bezdomnych, 
n ie  mogły zrozumieć, że moż­
na żyć inacz.ej — norm alnie.

Przed ofia rną kadrą p ie rw ­
szych wychowawców- stanął 
n iejeden problem.

M a ria n  M. u trzy m y w a ł siy pod. 
czas o ku p ac ji z k ra d z ie ży  w yqla  
z w aqonńw  kole jow ych. K iedy  
byl g łodny k ra d ł chteb lub  m e- 
so z n iem ieck ie j kan tyn y . N ik t 
nie w id z ia ł w  tym  nic ztego. 
Chw alono naw et (ego spryt. T ru . 
dno było  15 letniem u chłopcu  
zro zu m ie ć , że obecnie, k iedy  za 
b ie ra  Chleb z kuchn i, o k rad a  
swych kolegów , okrad a  państwo, 
k tó reg o  Jest obyw atelem .

Pewnego dnia podczas obia­
du zabrakło porcji dia grupy 
chłopców. Był w nie j takż.e 
M arian. Okazało się, że por­
cie te uk ra d li jego koledzy. 
Po k ilk u  dniach sami się przy­
znali. Dzięki temu wydarzeniu 
M arian  zaczynał rozumieć, że 
zabierając chleb z kuchni dla 
siebie — zabiera go... sobie.

Młodzież podzielona na g ru­
py w y łon iła  spośród siebie , 
swoje władze. Władza? Pra­
wo? Pojęcia le były początko­
wo obce i M arianow i, i Zen­
kow i D., i w ie lu  ich kolegom.

Zenek gra ł ze swym kolegą 
w  szachy, w św ietlicy na sto­
le zb itym  z prostych, niehe- 
blowanych desek.

— A właśnie, że będę gra ł 
— Zenek .w suną ł ręce w kie­
szenie ł  ironicznym  spojrzę-

o p o i r i e ś c i
niem  zm ierzył małego dyżu r­
nego.

— Regulam in ustanow iony 
przez samorząd me pozwala 
grać po dziesiątej wieczorem 
— zauważył dyżurny.

. — Mam gdzieś tak i regula­
m in  — bu rkną ł Zenek.

— Oddaj szachy!
Wówczas m ały dyżurny o-

trz.ymał potężny cios pięścią 
w  twarz.

Sąd kolegów nad Zenkiem  
by ł bardzo ostry. K ie ro w n ik  
m usiał nawet złagodzić jego 
w yrok. Lecz wypadek ten za­
początkował pewien zw rot w 
kszta łtowaniu się psychiki 
m łodych mieszkańców pałacu. 
W ielu zrozum iało pojęcie 
, w ładza" i zaczęło poznawać 
siłę ko lektyw u.

★
B lisko rok trw a ło  organizo­

wanie młodzieży. K o lek tyw  
krzep ł w  pracy.

Państwo przyznało duże 
fundusze na renowację pałacu 
i rozw ój 120-hektarowego o- 
środka rolnego, stanowiącego 
podstawową bazę m ateria lną 
Domu Młodzieży. W pracach 
przy odbudowie pałacu w y­
datnie pomagała sama m ło­
dzież. W krótce wnętrza do­
prowadzono do norm alnego 
stanu. Położono nowe px>dłogi, 
w  salach pomalowano ściany. 
Powstały pracownie: szewska, 
stolarska, in tro liga torska , fo­
tograficzna. Młodzież wybudo­
wała ńoiska sportowe do ko­
szyków ki i s ia tków ki. U ru­
chom iono szkoły: liceum pe­
dagogiczne, liceum ogólno­
kształcące i technikum  drzew ­
ne. Początkowo szkoły te by­
ły  przeznaczone wyłącznie dla 
wychowanków  Domu. Później, 
gdy o trzym ały odrębne budyn­
k i, kształciła się w nich także 
młodzież z Krzeszowic i oko­
licznych wsi.

N ow i mieszkańcy krzeszo­
w ick iego pałacu coraz bar­
dzie j się doń przyw iązyw ali. 
W iązał ich z pałacem każdy 
now y mebel, nowe urządzenie

kuchni, każda nowa książka 
w  bibliotece, która obecnie 
liczy 7009 tomów. A ile  rado­
ści było, gdy do au li w prow a­
dzono lśniący czarny fo rte ­
pian.

W ładek K p rzez d ługi czas nlo 
p o tra fił s>y zżyć ze swoja ..g ro ­
m ad ą" (tak nazyw a sią w K rze- 
S zow cach  zespól w ychow aw czy). 
Nie b ra ł udzia łu  we wspólnie o r ­
gan izow anych im prezach  i ro z ­
ryw k ac h . Bez e n tuzjazm u speł­
n ia ł swe obow iązk i.

Było to w  kw ie tn iu , trzy  
lata temu. Do gabinetu k ie­
row n ika  Domu. Śm ia łka, 
wpad ł nagle Władek.

— Pali się! — krzykną ł. 
Przed Dom w yleg li wszyscy 

jego mieszkańcy. W m ig ze­
bra! sie spory tłum  okolicz­
nych ludzi. W pogodne niebo 
wczesnego wieczoru biła ciem- 
nopornarartczowa poświata. 
Zapa lił się dach nad prawym  
skrzydłem  pałacu. W ładek 
pierwszy pobiegł z gaśnicą 
na dach. Gaśnica niew iele 
pomogła. Ogień obią! już ca­
ły strop, k tó ry  z trzaskiem  ru ­
nął. Tymczasem uruchomiono 
zakładową motopompę. W ła­
dek wraz z k ilkom a kolegami 
przeciągnął na dach s ikaw kę i 
tam prowadził akcję ra tow n i­
czą. P rzyjechały straże po­
żarne z Krzeszowic, K rakowa. 
Chrzanowa i pobliskich wsi. 
W krótce ogień ugaszono. N a j­
większą zasługę w  loka lizac ji 
pożaru m ie li jednak chłopcy 
walczący z ogniem na dachu. 
Dzięki mm pożar me przeniósł 
się na centra lną część pałacu.

Po pożarze W ładek sta ł się 
aktyw nym  członkiem  zakłado­
w e j społeczności. Rok temu 
wyszedł z Domu Młodzieży. 
Zaczął pracować. Ożenił się. 
Dziś w raz z synem odwiedza 
krzeszowicki patac.

★
W ciągu 8 lat istnienia Pań­

stwowego Domu Młodzieży w 
Krzeszowicach 400 wychowan­
ków  usam odzielniło się już  i 
opuściło Dom. Około 70 z nich 
stud iu je  na wyższych uczel­
niach na terenie całego kra ju .

4 odbywa studia un iw ersytec­
k ie  w  Zw iązku Radzieckim. 
Pozostali pracują w różnych 
zawodach. Są wśród nich na- 
ucz jc ie le  szkół podstawowych 
i średnich. inżyn ierow ie, 
technicy, o f i ce row e  j w ie lu  
przedstaw icie li innych zawo­
dów.

N iektórzy za jm ują odpowie­
dzialne kierownicze stanow i­
ska. Znaczna większość usa­
m odzielnionych w ychow anków  
u trzym u je  z Domem żyw y 
kontakt. M łodzi ludzie, odw ie­
dzają Dom. albo po prostu 
„jadą  do dom u“ , albo przyby­
wają -zaprezentować o trzym a­
ny dyplom  zawiadom ić o p la ­
nach m atrym on ia lnych , pora­
dzić sie w ważnych sprawach 
życiowych...

O koło 300 chłopców i dziew­
cząt mieszka dziś w krzeszo­
w ick im  pałacu.

Za kład wychowa wczo-nau- 
kow y im. T. Kościuszki, bo 
taka jest jego nazwa, wciąż 
się rozw ija . P lanuje się budo­
wę dużej nowej kuchni całko­
w ic ie  zmechanizowanej. Po­
wstanie także o lbrzym ia pra­
cownia politechniczna z no­
woczesnym* maszynami sto­
la rsk im i. ś lusarskim i i w a r­
sztatam i elektrotechnicznym i. 
M łodzież w ybudu je  laborato­
r iu m  biologiczne przy działce 
doświadczalnej, a szczególnie 
cieszy się z zamierzonej budo­
w y basenu pływackiego...

T rzy pokolenia hrab iow skie 
zam ieszkiwały pałac w ciągu 
około 9o lat. W <umie m n ie j- 
w ięcej 30 osób pędziło w  n im  
beztroskie próżmarz.e życie 

W ciągu ostatn ich 10 lat po­
nad 1200 ludzi fbieszkaio w  
pałacu ucząc się, pracując 
z pożytkiem  dia siebie i społe­
czeństwa. M łodzi ci ludzie [ro­
zbawieni przez wojnę op ieki 
swych bliskich znaleźli w pa­
łacu swój dom rodzinny i  
trosk liw ą  opiekę.

10 lat władzy ludu nadało 
nowy sens życiu ludzi i w 
Krzeszowicach, i w całej Pol­
sce. STEFAN S Z Y M K A T



Ludzie radzieccy obsieją w 1955 r.
15 min ha nowych ziem

U chw ala  K C  K P Z R  i R ad y  M in is tró w  ZSRR
M O S K W A  Prasa radziecka i szar 3.6 m in  ha podczas gdy 

*  17 bm. opub likowała uchwalę plan przew idyw ał obsianie 2,3

Naszym głównym zadaniem jest odbudowa 
i rozwiniecie narodowej gospodarki

P rzem óu iien ie  m arszałka K im  I r  Sena

K om ite tu  Centralnego KPZR i m in ha.
M in is trów  ZSRR w  spra-| W uchwale KC KPZR 1 Ra­

da M in is tró w  ZSRR w zyw a­
ją  kołchoźników, pracow ników  

i sowchozów, tereno- 
TT , . Ł . , > 'e  organizacje party jne , ra -
uchw ała stwierdza, że na no- j dz.eckie i ro lne do znacznego 

w ych ziemiach i dotychczas nie przekroczenia zadań nakreślo-

w le  dalszego zagospodarowywa- i da M in is trów  ZSRR 
nia ziem nowych i nie upraw ia- j ją  kołch 
nych w  celu zwiększenia p ro -1 M TS-ów 
d u kc ji zbóż.

upraw ianych utworzone zostały 
124 nowe w ie lk ie  sowchozy 
zbożowe. Na ziemie te w y je ­
chało przeszło 150 tys. w ykw a­
lifiko w a n ych  robotn.ków  prze­
m ysłowych, inżynierów , techni­
ków , agronomów i innych fa­
chowców z dziedziny ro ln ictwa.
W iosną 1954 r. na ziemiach no- . poszczególnym _____ ,,,
*vo zagospodarowanych obsiano) odpowiednio zaopatrzyć M T S -y j darowaniem  ziem 
pszenicą i in nym i roślinam i ob-i sowchozy i kołchozy na tych! nie upraw ianych.

nych planem na 1954 r., aby w 
1955 r. siew zbóż i  innych ro- 
ś'm  na terenach nowo zagospo­
darowanych ob ją ł 15 m in  ha 
zamiast zaplanowanych 13 m in 
ha.

terenach w  nowoczesne m a- i 
szyny rolnicze i inny  sprzęt | 
techniczny, zapewnić robotni-1 
kom i  specja listom  przybyłym  j 
na nowe ziemię mieszkania, | 
um ożliw ić  nabywanie a rtyku łó w  
przemysłowych, spożywczych 
itp.

W zakończeniu KC  K P ZR  i 
Rada M in is trów  ZSRR wyraża­
ją  głębokie przekonanie, ze gdy 
zajdzie potrzeba dziesią tk i ty - 
sięcy w ykw a lifikow a nych  robot­
n ików  i  fachowców w  dz:edzi- 

i nie rolniczej, a zwłaszcza m ło­
dzież radziecka, tak samo ja k

Jednocześnie KC P a rtii i Ra • j wiosną br. gorąco odezwie się

P E K IN . — Agencja Nowych 
Chin donosi % Phenlanu, że 
marszałek K im  I r  Sen, prem ier 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej wygłosi! prze­
m ówienie na bankiecie w yda­
nym  z okazji 9 rocznicy wyzw o­
lenia Kore i.

W  im ieniu rządu K oreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okraty­
cznej i KC  K oreańskie j P a rtii 
Pracy marszałek K im  I r  Sen 
podziękował w ie lk iem u Zw iąz­
kow i Radzieckiemu, k tó ry  w y ­
zw o lił naród koreański od oku­
pacji japońskie j. Podziękował 
on następnie Zw iązkow i Ra-

M in is tró w  ZSRR polecają i na wezwanie do dobrow olnego) dzieckiemu. C h ińskie j Republi- 
m in isterstwom  wyjazdu do pracy nad za gros po- ce Ludow ej i innym  kra jom
- — <___ i  •a/rrrłf' s • , ~ Ł 5 h t r ln » - « . !__________

nowych

Hitlerowskie metody likw idacji 
praw  obywateli

Oświadczenie przewodniczqcego nowojorskiej organ;zacji KP USA

dem okracji ludow ej za pomoc

agresji am erykańskie j i w  od­
budowie powojennej.

Rozejm ośw iadczył m. in. 
mówca —  by ł pierwszym  k ro ­
kiem  w  k ie runku  osiągnięcia i 
u trw a le n ia  pokoju. N a jw ięk ­
szym zadaniem naszego narodu 
jest obecnie skonsolidowanie 
w yn ików  rozejmu, ja k  na jrych ­
lejsze odbudowanie i rozw in ię ­
cie naszej zniszczonej w o jną 
gospodarki narodowej, założe­
nie m ateria lnych fundam entów 
pokojowego zjednoczenia Kore i 
i wzm ocnienie K oreańskie j Re­
pu b lik i Ludowo-D em okratycz­
nej jako naszej dem okratycznej 
bazy. Dopiero z chw ilą  pomyśl­
nego w ykonania tego zadania 
można będzie zrealizować po­
kojowe zjednoczenie K ore i i za-

Taiinan — nierozłączna 
część Chin

udzielaną w  w o jn ie  przeciw ko ' pewnie trw a ły  pokój 
# ‘

Święto narodu indonezyjskiego
TASS i

NO W Y JORK. Przewodniczący now o jorsk ie j organizacji K o ­
m unistycznej P a rtii USA Gerson przekazał do opub likowania 
prasie oświadczenie w zw iązku z uchwałą Izby Reprezentan­
tów  aprobującą p ro jek t ustawy o delegalizacji p a rtii kom unis­
tycznej.

-Bez żadnego sprawozdania, f po licy jny  p ro jek t ustaw y nie
bez dyskusji — głosi oświadcze­
nie — Izba Reprezentantów za

nabra ł jeszcze mocy prawnej. 
Am erykanie popierający kon-

tw ie rdz iła  m accarthystowski an- stytucję USA m ają jeszcze 
tyzw iązkow y i an tykom un isty- j by zakom unikować swym  przed- 
czny p ro jekt ustawy będący j stawicielom  w Kongresie i pre­

zydentow i./ że występują prze­
ciw ko temu p ro jektow i ustawy".

Nowy krok
na drodze faszyzacji USA

NOW Y JORK. izba. Reprezen­
tantów  Kongresu am erykańskie-

Niemczech i prowadził agresy- go zatw ierdziła poparty przez
w ną wojnę za granicą“ .

..Zorganizowane zw iązki za- j 
wodowe występujące przeciwko 
w ie lu  postanowieniom tego pro-

bezapelacyjnym w yrokiem  na 
prawa obywatelskie“ . Uchwala 
ta ..przypomni n iew ą tp liw ie  o- 
burzonemu światu an tykom un i­
styczną po litykę  H itle ra  stano­
wiącą parawan, za którego u- 
kryc iem  H itle r  z likw idow a ł 
prawa wszystkich obyw ate li w

P ro jek t ustawy nie przew idu­
je sankcji wobec członków par­
t i i  kom unistycznej, pozostawia

M O SKW A. Agencja 
donosi z Dżakarty:

17 sie rpn ia naród indonezyj­
sk i obchodzi 9 rocznicę prok la ­
m owania sw ej niezawisłości. 
We wszystkich m iastach i na 
wsiach odbywają się potężne 
manifestacje. Setki

jednak w mocy takie  ustawy re- j M ieszkańców D żakarty — przed- 
presyjne, ja k  ustawa o „bezpie-1 s taw ic l®H różnych w a rs tw  spo- 
czeństwie w ew nętrznym “ , u s ta -! łeczeństwa wyszło 17 bm. na li­

lie« stolicy. Uczestnicy m anife-

siągnięcia przez naród indone­
zyjsk i ca łkow ite j wolności i su­
werenności. Prezydent wezwał 
naród do ścisłego współdzia ła­
nia w im ię rozkw itu  kra ju .

Zostało opublikowane również 
oświadczenie prem iera Indonezji 

tysięcy | S astroam id jo jo i innych p o lity ­
ków.

*

wa S m itha i inne, które już  o 
becnie są szeroko w yzyskiwane statty n ieśli transparenty wzy- 
przez władze dla ścigania ko­
m unistów .

P ro jek t ustawy
przez Izbę Reprezentantów, po- j 
dobnie ja k  i p ro jek t 
Senatu, obliczone są na l ik w i­
dację postępowych zw iązków  za­
wodowych i innych organizacji.

wające do dalszej w a lk i o cal 
i kow itą  likw id ac ję  reżim u kolo- 

uchwalonej i biailnego w  Indonezji.
jw , po- | Prezydent Sukarno skierował
ustawy SI>e' narodu. W apelu tym  j beeni b y li przedstaw icie le rządu 

| podkreśla, że 9 rocznica p rzyb li- j radzieckiego oraz dyplom aci a- 
! żyła jeszcze bardziej m oment o- I kredytow ani w  M oskw ie

| M O SKW A. Jak donosi agen­
c ja  TASS 17 sierpnia ambasa­
dor R epub lik i Indonezyjskie j w 

i ZSRR R. Subandrio w yda l przy- 
! jęcie z okazji dnia proklam owa- 
' nia Republik i.
j Wśród gości na przyjęciu o-

rząd w a rian t p ro jektu  ustawy 
o zakazie Kom unistycznej Par­
t i i  USA.

P ro jek t ustawy, powziętej
podkreśla oś- i uprzednio przez Senat, s tw ie r- 

zrozumieją, że | dzał, że członkostwo w  p a rtii
je k tu  ustawy 
wiadczenie —
stanow i on nie ty lko  demagogię | kom unistycznej jest przestęp- 
p^zedwyborczą. Zdają sobie one stwem. natom iast p ro jek t usta- 
sprawę. że ustawa ta jest w y- i 
m ierzona przeciwko wszystkim  
zw iązkom  zawodowym... Ten

Rozwój ruchu strajkowego
NO W Y JORK. Prasa amery-1

W a lk i w  M aroko

Obecnie s tra jku je  około 1/3 
wszystkich robo tn ików  przem y­
słu gumowego USA, domagając! 
się poprawy w arunków  b y tu . ! 
Przerwało pracę 48 tysięcy r o - . 

wy uchwalonej przez Izbę Re- j bo tn ików  zakładów ..Goodyear j 
prezentantów stawia partię ko- j and Rubber Company“  i „F ire -

PARYŻ. Sytuacja w  M aroku 
jest nadal napięta. Dochodzi

kańska zwraca uwagę na wzrost ? S i c t T a  M a '
ruchu stra jkowego w  USA. i

munistyczną poza prawem. stone and Rubber Company'

i

rokaóczykam l, walczącym i o 
niezawisłość narodową swoje j 
ojczyzny.

Zbro jne starcia m ają również 
miejsce m iędzy zwolennikam i 
powrotu z wygnania sułtana 
Mohammeda hen Yusuf a pro- 
francusko ustosunkowanym i 
stronn ikam i paszy El-G laoui.

Prasa paryska donosi, że w

ciągu ostatn ich 3—4 dn i fra n ­
cuskie władze kolon ialne prze­
p row adziły  akcję „przetrząsa­
n ia“  m iast m arokańskich.

16 bm. w  mieście Fez 4 ba­
ta lio n y  Leg ii Cudzoziemskiej o- 
raz dwa szwadrony kaw a le rii i 
p o lic ji o toczyły dzielnice arab­
skie i dokonały rew iz ji. Aresz­
towano 130 „pode jrzanych“  M a­
rokańczyków  .Oprócz tego oko­
ło  200 osób zatrzym ano w  celu 
przesłuchania.

Czym je s t obecnie w yspa Taiwan? W edług 
o p in ii Jednego z genera łów  a m e rykań sk ich  Ta i-
wan je s t........zako tw iczonym  lo tn isko w cem " ame­
ryka ń sk im  u w yb rze ży  Chin Ludow ych. M ówiąc 
p rośc ie j, s iedziba „ r z ą d u "  Czang Kai-szeka i 
resz tek  Jego band jes t am erykańską  bazą w y ­
padową p rzec iw ko  Chinom  Ludow ym . A gre syw ­
ne ko la  rządzące w  USA nie m ogąc do te j p o ry  
pogodzić się. z „u t r a tą “  Chin, w ciąż jeszcze 
m yślą  o In te rw e n c ji zb ro jn e j 1 dążą do p r i *  
trz ym a n ia  stanu napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych na D alekim  W schodzie. Po za­
w a rc iu  roze jm u w K ore i i lńdoch inach, gdy na­
pięcie m iędzynarodow e w te j części św iata osła­
bło, USA tym  u s iln ie j w y k o rz y s tu ją  do wszczy­
nania n iepoko jów  i p ro w o ka c ji w  tym  re jo n ie  
n ie d o b itk i k l ik i kuom tn tangow sk ie j.

Wyspa, Taiwan oddzie lona jest. od w y b rz -z y  Chin 
kon tynen ta lnych  cieśn iną  szeroką na 120— 300 
km. P ow ierzchn ia  w yspy (zwanej inacze j Form o­
zą), w ra z  z g ru p ą  sąsiadujących w ysepek w y ­
nosi oko ło  36.000 km kw. i jes t zam ieszkała przez 
ok. 7 m in  C hińczyków . Będąc od w ieków  sk ła ­
dową częścią Chin w yspa Taiwan zna jdow ała  się 
w  la tach  1895 — 1943 pod o ku pac ją  japońską.

Po k a p itu la c ji / Japon ii n e d o b itk i kuo m in tan - 
gowców p rzyp a rte  do w yb rze ży  Chin kon tynen ­
ta lnych  przez zw ycięsk ie  d yw iz je  C h ińsk ie j A r ­
m ii Ludow ej, po rzuca jąc  dostarczony p rz e z 'A m e ­
ryka n ó w  sp rzę t w artośc i setek m ilion ów  do la­
rów', s c h ro n iły  się na wyspę Taiwan. Udało się 
to im  jedyn ie  d latego iż rząd USA odda ł do d y ­
spozycji Czang Kai-szeka w szystk ie  dostępne m o r­
skie i lo tn icze ś ro d k i transpo rtow e .

Po p rzyb yc iu  na wyspę band Czang Kai-szeka. 
Taiwan sta ł się obozem w aro w nym . W szeregu 
p o rtó w  w yspy pow sta ły  am erykań sk ie  bazy 
m o rsk ie , w  k tó rych  s tac jo nu ją  je d n o s tk i V II F lo­
ty  USA. S tany Zjednoczona ob ję ły  po lityczne, 
gospodarcze i w o jskow e k ie ro w n ic tw o  na w yspie  
Taiwan.

Dążąc do podw ażenia podstaw  go spoda rk i 
Chin Ludow ych, ko ła  rządzące USA postanow iły  
w p ro w adz ić  b lokadę p o rtó w  ch iń sk ich , by  nie

Entuzjastycznie witani przez ludność 
ochotnicy hinduscy rozpoczęli pochód na Goa Bankiet U Czou Eil-laia

dopuścić do ro zw o ju  hand lu  zagranicznego z k ra ­
ja m i zam orsk im i. Tu jedn ak  zaprotestow ali so­
ju szn icy  USA, k tó rz y  nie b y li za in teresow ani 
w  tym  posunięciu .

Jednakże agresyw ne ko ła  am erykańsk ie  nie 
z rezygnow a ły  ze swych piartówy USA postana­
w ia ją  w pro w adz ić  Je w życie rękam i Czang Kai- 
szeka. Jego bandy zosta ją wyposażone w o k rę ty  
bo jow e i nowoczesne sam oloty. Ich zadaniem jest 
ustanow ien ie  „o g ra n iczo n e j b lo ka d y " m o rsk ie j 
Chin kon tynen ta lnych . Rozpoczęły się w kró tce  
p ira c k ie  napaści na s ta tk i handlow e w iozące to­
w a ry  do Chin. P ira c i czangkaiszekow scy zagar­
nę!) po lsk ie  s ta tk i „P ra c a “  i „G o ttw a ld " . ' radziec­
k i  „T uapse“  i k ilka d z ie s ią t s ta tków  b ry ty js k ic h . 
W tych  napaściach b ra ły  n ie je d n o k ro tn ie  udzia ł 
sam oloty \  TI »Floty USA. Rozpoczęty' s i ę  rów n ież 
te rro rys tyczn e  na lo ty  na spokojne m iasta i wsie 
ch ińsk ie , zaczęły się sypać z sam olotów  p ro p a ­
gandowe u lo tk i, szpiedzy i dyw ersanci. Ponadto 
USA p rze p ro w a d z iły  n iedawno rozm ow y z Czang 
Kai szeklom w  sp raw ie  tzw. „p a k tu  wzajem nego 
bezpieczeństw a" 1 p ra g n ą  w łączyć Taiwan do 
m ontow anego „p a k tu  po łudn iow o - w schodnie j 
A z ji" .

W szystkie  te fa k ty  jasno w skazu ją , że USA 
p rze ksz ta łc iły  In teg ra lną  część Chin w bazę 
a g res ji p rzec iw ko  C h ińsk ie j Republice Ludow ej, 
o ku p u ją  Taiwan, a Czang Kai-szek i jego k lik a  
to jedyn ie  paraw an, za k tó rym  u k ryw a  się fa k ­
tyczny  gospodarz w yspy i k ie ro w n ik  prow adzo­
nych  stam tąd ag resyw nych dzia łań. W szystkie te 
poczynania  są jaw nym i p row okac jam i, w ym ie­
rzo n ym i zarów no przec iw ko  Chinom, ja k  i p rze ­
c iw ko  innym  m iłu ją cym  pokó j k ra jo m  A z ji i 
resz ty  świata.

Sprawa Taiwanu była m. in. p rzedm io tem  ob­
rad  33 sesji C entra lne j Ludow ej Rady Rządowej, 
k tó re  m ia ły  m ie jsce w początkach s ie rp n ia  br. 
wT Pekinie,

„ ...Ta iw an  jest in teq ra ln ą  częścią te ry to riu m  
chińskiego — ośw iadczył na sesji p re m ie r 1 m i­
n is te r spraw  zagran icznych Czou En la i — 
...okup ac ja  Taiw anu p rzez USA Jest absolutnie  
nie do p rzy ję c ia ... W yzw olenie  Taiw anu — to 
suw erenne praw o Chin i spraw a w ew n ętrzna  
C hin ...“

Czas Już po łożyć kres ezangkalszekow sktm  
p row okac jom  zm ierza jącym  do w yw ołan ia  w o jny  
św iatow e j w in te res ie  Im p eria lis tó w  am erykań ­
skich, Czas usunąć m ąclctela us iłu jącego ' pod­
trzym ać  naprężenie m iędzynarodow e na Dale­
k im  Wschodzie.

„A b y  m ożna było Jeszcze b a rd z ie j złagodzić  
napięcie m iędzynarodow e — ośw iadczy! Czou 
E n -la i — ...konieczne jest, by C hińska R epublika  
Ludow a w yzw o liła  Taiw an i z likw id o w a ła  z d ra ­
dziecką  q ru p ę  Czanq Kai-szeka.

W a lka  narodu chińskleqo o w yzw o len ie  Tal- 
w an u  — to w a lk a  w  obronie  powszechnego po­
k o ju ."

Taiwan nie będz!e A m erykańskim  lo tn isko w ­
cem.

Ran.

PE K IN . Jak donoszą z Delhi, 
15 sie rpn ia pa trioc i hinduscy, 
zjednoczeni w  oddziałach ochot­
niczych, rozpoczęli sw ó j pochód 
na Goa. W ciągu 2 dn i udało im  
sit; w yzw o lić  w ie le miejseowoś

na czescW edług doniesień nap ływ a ją ­
cych z Goa, aresztowano i  w trą ­
cono do w ięzienia w ie lu  ochot­
n ików , m im o pokojowego cha­
rakteru  pochodu.

16 bm. władze portugalskie 
ci. m. in. małą tw ierdzę T arek- podjęły działania wojskow e prze Nowych Chin, prem ier I m in i- 
hol w północnym Goa. Ludność c iw ko ochotnikom, którzy zajęli ster spraw zagranicznych Ozon

Tarekhol. W ysłano krążow nik, 
k tó ry  ostrze liw a ł tw ierdzę; pod 
osłoną ognia wysadzono następ­
nie desant. Żołn ierze aresztowa- 
ti ochotników i zda rli z tw ie r­
dzy flagę hinduską.

w ita ła  entuzjastycznie ochotn i­
ków i szła im  7. pomocą. W w ie ­
lu miejscowościach pogranicz­
nych po lic ja usiłow ała bezsku­
tecznie powstrzymać marsz o- 
chotn ików .

Kuomintangowcy przemocq ewakuujg 
obywateli chińskich z W ie'nam u północnego na Taiwan

P E K IN . Jak donosi agenc ja ; kategoryczny protest przeciwko 
Nowych Chin, kuom intangowcy rozbójniczym  poczynaniom ku-

delepcji labourzystów
P E K IN . Jak donosi agencja

E n-la i w  poniedziałek wieczo­
rem podejm ował bankietem  
b ry ty jską  delegację labourzy- 
stowską z A ttlee  na czele.

Sztandar
młodych S P O R T

Komunikat Węgierskiej 
Agencji Telegraficznej

ew akuu ją  przemocą obywate li 
ch ińskich z Hanoi i innych re­
jonów  północnego W ietnam u na 
wyspę Taiw an. W zw iązku z 
tym  przedstaw iciel kom is ji do

Metalowcy B aw ar i i  kontynuu ją wa lkę s tra jkową o podwyżkę płac. W  Monachium doszło do 
starć między robotnikami,  a policją, która zaatakowała strajkujących.

Na zdjęciu: starcie z polic ją przed jedną z fa b ry k  w  Monachium. Fo t —  CAF

om lntangowców.
Oświadczenie stw ierdza, że 

bandyci czangkaiszekowscy, pod- | 
judzani przez im peria lis tów  a- j 
m erykańskich, prześladują oby- ;

spraw em igrantów  chińskich za i w ate li chińskich w północnym kom unikat — przy jm u je  zapro­
ponowaną pomoc.

BUDAPESZT. Jak donosi Wę­
gierska Agencja Telegraficzna. 
Stany Zjednoczone zapropono­
wały pomoc dla ludności Węgier, 
która ucierpiała od powodzi.

Rząd węgierski — stwierdza

granicą przy C entra lnym  Rzą- : W ietnam ie i przemocą ewakuu 
dzie Ludow ym  C h ińsk ie j R e p u -} ią ich na Taiw an. W tym  celu 
b l ik i Ludow ej opub likow a ł oś­
wiadczenie, w  k tó rym  wyraża

d<> Hanoi i Haifongu skierowa­
no samoloty i okręty.

j Rozdziałem środków po ich 
j otrzym aniu zajm ie się Węgier- 
' ski Czerwony Krzyż.
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Z wyslępów Teatru Małego z Moskwy

Przeciw burżuazyjnej inteligencji
Maleńkie dom ki chowają się 1 „B arbarzyńcy", k tó rą  sam au- j n ie  nieznanym  u nas znakom i­

tym  dram acie „S e tn icy". Tu jed-wśród drzew jak  ptasie gniaz- | to r nazwał „scenami z miasta 
da. Tu tak spokojnie, że aż nu- pow iatowego“ , jest ja k  bogato 
dno... i  tak miło, że wstręt bie-  j haftowana m akata — w ie lk i. 
rze... i strasznie chciałoby się ; ep icki obraz, masa postaci.
zburzyć tę idy l lę “ . Tak m ów i je- : "  ' ........................
den z bohaterów „B a rba rzyń -

nak sprawa ta przebiega w  wy-

się czyta, jes t n iezw ykle  tru d ­
na w  rea lizac ji scenicznej. Toteż 
podziw iać trzeba tru d  i ta len t

ją tko w o  c iekaw y i ostry  spo- j ia k i w łoży ł zespół Teatru M ale-

w ątków , spraw i spięć. A !e 
wśród tego ha ftu  przebiega

ców ", inżyn ie r Czerkun, k tó ry  de lika tn ie  zgrupowana lin ia , l i -  
p rzyb y ł do zapadłego pow ia to- j nia ideowej m yśli, wyrażająca 
wego m iasta, aby zbudować j się w  jednym  z dram atycznych 
drogę żelazną. A  student Ł u k in . i k o n flik tó w . Przebiega ona po- 
k tó ry  p rzyb y ł w raz z n im  po- i orzez sprawę Czerkuna i L id ii
w iada: „A leż  ludzie tu !  Jak  się | Paw low ny oraz Stiepana Ł u k i-  j działania. W osta tn ie j rozm owie

! z L id ią  Paw łow ną Czerkun nie

sób. B iorąc pod uwagę logikę 
artystyczną u tw o ru  — nazwa! 
bym  „B arbarzyńców " — klęską 
inżyniera Czerkuna. K lęską mo­
ra lną  i in te lek tua lną  tego czło­
w ieka, k tó ry  w ydaw a ł się na 
początku tak i s ilny , pełen ener­
g ii, pasji twórczego życiowego

ta k  patrzy na nich, to człowiek j na, a wygląda m n ie j w ięcej tak, 
zaczyna powątpiewać o przy-  ja k  starałem  się naszkicować

wyżej, posługując się tekstem 
Gorkiego.

Szłości  Rosji...“
Ci dw a j ludzie zgadzają się 

ze sobą jednak ty lk o  w  m aleri- „B a rb a rzyń cy" w y ją tkow o  
k ie j części... Bo kiedy m in ie  k i l -  ; mało znani są w  Polsce. G ritno 
ka  miesięcy, lin ia  ko le jow a bę- 1 tę sztukę w K rako w ie  za dy- 
dzie p raw ie  wykończona, a in -  j rekc ji Lu dw ika  Solskiego, w  ro- 
żyn ierow ie  w kró tce w yjadą, L i-  j ku 1953 w ys taw i! ją  T ea tr „W y- 
d ia  Paw łowna, kobieta, k tó rą  i brzeże" w  Gdańsku, a Państwo- 
in żyn ie r Czerkun po rw a ł kiedyś w y In s ty tu t W ydaw niczy ogło-
sw ym i słowam i, pow ie mu z 
iro n ią  pełną gorzkiego rozcza- | wszystko 
row an ia ;

s ił ją  d ruk iem . To w łaściw ie  
Obecnie m ie liśm y

„Pamięta pan
pan w yw róc ić  miasto do góry | 
nogami? — Ale nie widzę ja -

I rzadką okazję zobaczenia przed- 
, . . • , staw ienia „B arbarzyńców " w
k te d y ś  c ic  o . , rnosjt j ewsjcim  Teatrze M a łvm  w

inscenizacji K . Zubowa i J. Su­
ko*. żeby życie dzięki panu  u> |d * kowa w  r e jvse rii J W ie li- 
i a k i i  * J L h  «;«. r3  n , ,  n •• chowa i scenografii B. K rzeb ła -jak iś  sposób się odnowiło...

—  Czerkun: „Czułem, że pa­
n i  czegoś we mnie szuka..."

— L id ia : „T a k !  Szukałam...
Myśla łam, że znajdę niezach­
wianego, mocnego człowieka, ....... ..
którego będę mogła szanować., j mieszczan 
Od dawna szukam... szukam

; ka. „B a rba rzyńcy" są jedną z 
i żelaznych pozycji Małego Tea- 
| tru . grani są tam nieprzerw anie 
i od 1941 roku.

ma już  n ic do powiedzenia 
prócz słów: „T u  nie podobna 
uchronić siebie... Przemóc tego 
życia... tego błota...“

Nie podobna dać tu p e łn ie j­
szej cha rak te rys tyk i te j przebo­
gatej i g łębokie j sztuki. Trzeba 
tam  podziw iać w ie le  rzeczy, 
brak ja k ic h k o lw ie k  uproszczeń, 
wspania ły hum anizm  Gorkiego, 
k tó ry  p o tra fi dobrze zrozumieć 
człow ieka i  współczuć mu, a 
równocześnie wym ierzać mu 
spraw iedliwość.

Liczne ,są postaci ze św iata 
powiatowego m iasteczka, k tó ­
rych barbarzyństw o nie zawsze 
jest z ich w iny. L id ia  P aw łow ­
na jest na przyk ład zubożałą 
obszarniczką, a jednak odrzuca­
jąc wszelkie klasowe schematy

go w to przedstaw ienie. Niech 
czyte ln icy wybaczą, że nie mo­
żna niestety dać tu  obszernego j 
opisu i analizy pracy teatru.
Oto w  na jw iększym  skrócie 
rzucające się w oczy cechy tego 
przedstaw ienia. Inscenizatorzy 
doskonale po radz ili sobie z tru d ­
nościami w ie lk iego, epickiego 
u tw oru . N ada li sztuce dobre 
tempo, rozm owy, sceny i s ta r­
cia toczą się w a rtko , a jedno­
cześnie n ic nie zostaje zagubio­
ne. W szystko jest dla widza ja ­
sne w  tym  skom plikow anym  
obrazie. Przede w szystk im  „aś 
w  tym  niesłychanie p raw dz i­
wym  przedstaw ieniu mocno, do­
b itn ie  zarysowana jest idea na­
czelna Gorkiego. Położono na­
cisk w łaśnie na sprawę zde­
maskowania inżyn ie rów , ich 
swoistego, nowoczesnego barba­
rzyństwa. Ś w ia t m iejscowych 
barbarzyńców  po traktow any 
jest daleko m nie j ostro i ta l i -  j pójdzie razem z Łuk inem  w a l- 
nia inscenizarv ina re n rin a  ipst o w o  o  in m -

ilas> reyrr/ptUnriri na m:strrn^i\ś Jt <1)

W  sprintach 
i na średnim  dystansie

7. w ie lką  radością p rzy ję liś - ! zęntancj na 490 m. Od nich nie 
my wiadomość o usta leniu tak możemy spodziewać się zbyt 
licznej reprezentacji po lskie j j wiele. W finale, zawodnicy po- 
na lekkoatletyczne m istrzostwa i w in n i przebiec 400 m poniżej 
Europy. Fakt. że do Berna wy- j 48 sek. Gdyby dostał się do f i-  
jeżdża 30 zaw odników  i 9 za- i nału któryś z naszych zawod-
wodniczek, świadczy przed: 
w szystkim  o poważnym wzroś. 
cie s iły  naszej lekkoa tle tyk i.

W  dzisiejszym k ró tk im  omó

n ików  — to być może będzie- 
j my się cieszyć nowym  reko r­
dem Polski.

W konkurenc ji te j dojdzie
w ien iu  chcie libyśm y się zająć zapewne do emocjonującego 
po lsk im i sprin teram i i średnio- j pojedynku pomiędzy Ignatie 
dystansowcam i oraz ich prze- wem (46,9) — o ile  kontuzja te”rn i/rtilram i vi-o _____ 7. • • •na szwajcarskiejc iw n ika m i
bieżni.

W ysyłam y dość silną repre­
zentację sprin terów , k tórych 
aktua lne m ożliwości odkry ły  
m iędzynarodowe zawody w 
W arszawie. Za ję liśm y wówczas 
trzy  pierwsze miejsca w  biegu 
na 100 i 200 m. A  ostatnio? 
M am y jeszcze świeżo w  pam ię­
ci zwycięskie po jedynki S taw ­
czyka w  Budapeszcie, w  k tó ­
rych porażki doznali tacy za 
w odnicy ja k  
ZSRR Sanadze

go zawodnika nie jest poważ­
na, a Niemcem Haasem (47,3). 
Obok ; nich o m istrzow ski ty ­
tu ł ubiegać się będzie W ęgier 
Adam ik, A n g lik  Johnson oraz 
Szwedzi W o ifb rand t i B rann- 
stroem.

K onkurencja  w  Bern ie bę­
dzie nadzwyczaj s ilna i  n ie 
możemy tu m arzyć o w ięk ­
szych sukcesach. W  biegu na 
600 m duże szanse daje się 

, N ielsenowi — Dania (1:48,0) 
reprezentant Boysenowi Norwegia (1:48,1) 
czy Niemiec j no i przede wszystkim  reweła-

się lepszymi czasami od Pola­
ka.

W Bern ie na starcie 100 m

Schroeder, k tórzy  leg itym u ją  i cyjnem u Belgowi Moensowi,
.... .. ’ 1 D" ' "  ¡k tó ry  uzyskał ostatnio d ru g i

j na świecie w yn ik  1:47.5. będą- 
, . , . , , . . , . ! cy W iko o 0,9 sek. gorszy od

stanie Stawczyk i Gozdzialski, | przedwojennego rekordu H a r- 
a na 200 m Stawczyk i Szmidt, j  biga. Zwycięzcą może tu być 

W ybór w ydaje się słuszny, j również pogromca Potrzebow- 
T ak j skład jest n a js iln ie js z y m ; skiego — W ęgier Szentgali, 
na ja k i nas obecnie stać. Czy j Czechoslowak Ju n g w irth  czy 
jednak rów na się on odnie- i A n g lik  Johnson, 
sieniu zwycięstwa? Zwycięst- Na średnich dystansach re­
wo nad przeżywającym  kryzys j prezentować nas będzie Po- 
Sanadze nie jest dla S taw- J trzebowski i Ż b ikow ski z tym  
czyka leg itym acją do wygra- | że ten drug i zawodnik pobiegł 
ma m istrzostw  Europy. A le  nie ty lko  1300 m. W ybór tej 
nawet je ś li znajdzie się on w  d w ó jk i jest ja k  na jbardzie j 
fina le  — to i tak będzie to dla słuszny. Potrzebowski doszedł 
mego dużym osiągnięciem. w  tym  roku do w ysokie j fo r- 

. K toz bowiem  stanie na star- : my. Każdy jego start może się 
cie _w  S zw a jcarii. N a jp o w a ż -j równać nowemu rekordow i 
mejszym  kandydatem  do ty tu - j Polski. Ż b ikow sk i po okresie 
łu  m istrzowskiego na 100 m i rekonwalescencji znńw nodhii»

Laureat Nagrody Stalinowskie j K ,
ra Cyganowa, w  sztuce Gorkiego , ____ ,
skiewski Teatr M ały w ys taw i ł  na scenie Teatru Narodowego 

w  Warszawie. Foto —. CAF

A. Zubow, tv ro l i  inżynie- 
, Barbarzyńcy“ , którą mo-

nia inscenizacyjna zgodna jest 
n ie w ą tp liw ie  z m yślą Gorkiego. 
M yśl ta nie gubi się w  opisa­
nych szczegółach obyczajowych, 
w  zbytecznym w yg ryw an iu  na­
stro jów . A  jednak atmosfera

Ukazuje tu G ork i dwa środo- j chętną, m ądrą i szukającą w ży 
w iska: zacofanych.

ni z n ie j G ork i kobietę szła- | gorkowska, ta jedyna w
m n f ł r a  i C 7 i  itr a i ooti sir 7 v _  I i t i  o łin n e fm -n  4 ;

przestanę szukać człowieka... 
Czyż nie ma na świecie ludzi — 
kapłanów, ludzi - bohaterów

»■odzaju atmosfera zostaje ja k - 
starszycb j c iu . p raw dziw ych  wartości, t ę - ! że praw dziw ie wydobyta, w 

pow-iatowego m ia - i skniącą do innego, lepszego ży- ! znacznej mierze dzięki opraw ie 
przedstaw icie li b u r-  ! cia. I klęskę Czerkuna p rz e p ro -j dekoracyjne j. Ileż ty  do jrza ­

łych, głęboko u ję tych ró l ak ­
to rsk ich ! K. Zubow jako  p rzy ja ­
ciel Czerkuna — drug i inżyn ie r

, . , .steczka . „ „ „ „ „ „ ,
człowieka, aby mu się pokłonić, żuazyjnej in te ligenc ji, • inżyn ie - i wadza w  k o n fro n ta c ji z je j po­
co.!/ razem z nim... Niech to bę- ; rów, którzy p rzyb y li tu budo- stawą życiową. Podziw iam y u  
ozie ty lko  marzenie... ale ja  nie . wa£ Kolej. Do którego z tych i te j sztuce ga lerię doskonale na-

| środowisk odnosi się ty tu ! auto- szkicowanych postaci, pełnych 
| ra? Do obu. ale przede wszyst- ! p raw dziw ych,

i nię — czujem y m yśli i pragnie- 
czyc o inny św iat — tak żywo, i nia ja k ie  tk w ią  we wnętrzu te- 
tak gorąco grana przez m lo - j go człowieka, z k tó ry m i nie 
dz iu tką  P. Bogatyrienko. W ro li i zdradza się ła tw o i przed k a ż -  
c io tk i L id ii Paw lowny zachwyca ¡dym .
w ie lka  akto rka le a tru  Małego. Jeszcze słowo o fina le  przed-
L lin°nVa A l tys.tka  ZSRR J u r -  , staw ienia. Nadieżda P o lika rpo- 
czanmowa, k tóra gra z taką w na, . kobieta wypaczona przez 
P‘ aw ą i jest tak zrośnięta z , barbarzyńskie życie w  tym  m ia -

jest zaw odnik N iem iec zach 
Futerer, bezsprzecznie najszyb­
szy, obecnie zawodnik Europy. 
Biega on regularnie 100 m w 
10.5.

Na 200 m wystąp ią być mo­
że specjaliści sp rin tu  przedłu­
żonego (400 m) —■ zawodnik 
radziecki Ignatiew . i N iem iec 
Haas. P ierwszy m ia ł ju ż  na 
tym  dystansie czas 21.0 a dm -

rekonwalescencji znów podb ija  
serca publiczności am bicją  i  
zawziętością w  walce. Do tych 
w a lorów  dochodzi jeszcze w y ­
soka form a jaką sygnalizował 
trener M u lak  z obozu przygo­
towawczego.

Na 1500 m spotkają się po 
raz d rug i Boysen, Nielsen i  
Jungw irth . Do tej t ró jk i do jdą 
na jpoważnie jsi kandydaci na 
zwycięzcę — A n g lik  B annister

żywych ludzi.
v k im  do tych drugich. Z pasją i j Trzeba też wspomnieć jeszcze o 
- ■ w  wysoce artystyczny sposób j jednym : „B arbarzyńców “  nap i-

r. 1905 — ostre głę-
dla k tó rych  życie byłoby w ie l  _ _ _J__
ką twórczą pracą... czyz takich  ; ukazuje G ork i nicość, ideową : sał G ork i w

Cyganów; Czerkun wspaniale 
grany przez Ann ienkow a; L id ia  
Paw łowna pięknie, p raw dziw ie  
i dyskre tn ie  odtwarzana przez 
D. Z ierka łow ą, trudna  postać

pustkę, m ora lny rozkład kap ita - ; bokie obnażenie oblicza bu rżua -j Nadieżdv w  w ykonan iu  Gogole- 
A  student Ł u k in  powie L id ii lis ty  cznej in te ligenc ji. P rób ie - | zy jne j in te lig en c ji m ia ło  w tedy 1 — 4

już wcześniej: „Niech tam pani. j mem tym  za jm ow ał się w ie lk i j charakter zdecydowanej 
szuka, gdzie trzeba... nie tam".  ! pisarz także w  innych swoich wej w a lk i.

Sztuka M aksyma Gorkiego ; sztukach, na przyk ład w  zupeł

wej. Każda z tych ró l aż prosi 
id e o - j się o dokładny opis. A  jeszcze 

! Katia  Riedozubowa, córka bu r- 
Sztuka ta, k tó rą  doskona le1 m istrza — dziewczyna, k tóra

postacią Gorkiego, że trudno 
m ówić w  ogóle o ja k im ko lw ie k  
akto rs tw ie  — to jest n a jp raw ­
dziwsze życie na scenie! ileż 
sym patii budzi w nas ta po­
stać, k tóra w idz i w łaściwą w a r­
tość obu środowisk, ma do obu 
odcień jak ie jś  iro n ii, a raz t y l ­
ko powie wzruszona do Łuk ina  
i K a ti:  „Idźcie... do życia!“  W aż-

steczku, rozkochana szczerze i 
g łup iu tko  w  Czerkunie, popeł­
nia samobójstwo. Jeden z m ie j­
scowych barbarzyńców, je j mąż, 
mocno oskarża barbarzyńców 
przybyłych, k tó rzy  m ie li prze­
budować to gnuśne życie:

„Panowie, zabiliście człowie­
ka... za co? — Co wyście zrobi-

gi 21,3. Oczywiście i tu ta j groź- j i nowy rekordzista Europy na 
nvm  oędzie Futerer. Czas j tym  dystansie — W ęgier Iha -n.ym
Stawczyka 21,4 nie stawia go ros, k tó ry  
na z góry straconej p o z y c ji.} 3:42,6.
W tak w yrów nane j stawce do- i

osiągnął w y n ik

.. . . Już tych Pięć kon ku re nc ji
p ieto zajęcie może rozstrzyg-1 pow inno przynieść w iele św ie t- 
ną5 .0 «olejnosci na mecie. ’ nych w yn ików  i  niezapom nia, 

Mach i  S ierek to nasi repre- 1 nych emocji. (aj)

Przed meczem Moskwa — Warszawa

ną postać Łu k in a  gra B. T ie le - ! li? Co? Co wyście zrobil i?
gin, bardzo p raw dziw ie  — tzn. 
nie jest żadnym rezonerem auto- | wa kropka nad „ i 
ra, sędzią środowiska, a je d ­
nak mocno czujem y jego dys­
tans, ledw ie dostrzegalną iro -

I  to jest bardzo mocna, ideo- i 
te j sztuki i '

i tego przedstaw ienia.

ANDRZEJ W. K R A L  1

M O SKW A. P iłkarze polscy, 1 
którzy rozegrają w  ZSRR k i l­
ka m iędzynarodowych spotkań, 
p rzyby li do M oskwy i zamie­
szkali w  hotelu „E uropa“ .

We w torek odbyli le kk i tre ­
n ing i by li obecni na fina ło ­
wym  meczu o- m istrzostwo 
ZSRR ju n io rów  w  piłce noż­
nej.
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R K i)AGUJE Kom itet.

Pierwsze spotkanie Polacy 
rozegrają w  środę 18 bm. na 
stadionie Dynamo w  M oskwie, 
a następnie w yjadą do M iń ­
ska.

Ostateczny skład na meca 
Moskwa — Warszawa ustało* 
ny zostanie na k ilka  godzin 
przed rozpoczęciem spotkania,
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